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Korespondencje „Głosu."
Tułkowice dnia 10. stycznia 1801.

Przed chwilą odebrałem 7my numer „G łosu", 
w którym  podaliście rozporządzenie M inistra Stanu, 
określające n iek tóre zasady praw a wyborczego do 
sejmów krajowych. Ucieszyłem się na pierwszy rzu t 
oka, lecz zasmuciłem się przeczytawszy treść tego 
rozporządzenia! i podobno to ostatnie wrażenie zo­
stanie każdem u, kto te  treść pilnie rozważy.

Sam fa k t, że M in ister, który niedawno objął 
swe urzędowanie, zabiera się do prowadzenia dalszej 
budowy na podwalinach przez poprzednika jego poło­
żonych, sam ten fak t jako dowód że p. Sclimerling 
szczerze zamyśla o rychłcm  zwołaniu sejmów, zape­
wne w całym kraju  uprzejmie powitanym zostanie. 
W szak nam sejmu ja k  najprędzej, sejmu przedewszyt- 
kiem potrzeba. Jakikolw iek ten  sejm będzie , jak i­
kolwiek skład jego i zakres działania, zawsze, w naj­
gorszym naw et raz ie , będą w nim mogły odezwać 
się głosy, k tóre stan nasz obecny, dolegliwości nasze 
przedstaw ią i środki zaradcze wskażą. A głosy takie, 
jeśli przez opinię kraju  silnie poparte zostaną , nie- 
przebrzm ią bez skutku, choćby były nieliczne i choćby 
im drogę do bezpośredniego i przeważnego wpływu 
tym  lub . owym sposobem zaparto. Czuje to kraj i 
d la tego z utęsknieniem wygląda sejm u, który pom i­
mo dyplomu, statutów  i okolnika, zawsze jeszcze w 
mglistych się na widokręgu pojawia zarysach. Z tego 
więc względu krok zbliżający nas do upragnionej mety 
niemoże, jako taki, źle być w kraju  przyjętym.

A le po bliższem rozpatrzeniu formy i treści 
tego rozporządzenia, nasuw ają się uwagi .m niej pocie­
szające. W szak podpisał je  M inister, kiedy zaledwie 
przebrzm iały w biurze m inisteryalnem wyrazy, które 
mu w imieniu kraju  odczytała delegacy*wasza. W ięc 
to poważne a tak  wymowne i uzasadnione przedsta­
wienie stosunków, potrzeb i praw naszych, deklaracya 
ta , z której każdego niemal wyrazu jasno się wybija 
odrębność naszego położonia, naszej nictylko dawniej­
szej ale i bliższej przeszłości i naszego obecnego 
stan u , ta k  słabo w pam ięci M inistra u tkw iła, że za 
chwilę nie wahał się podpisać rozporządzenie, które 
nas z niższą A ustryą, Yorarlbergiem , K aryntyą i t .  d. 
pod jedną podciąga norm ę? Nieclicemy podejrze­
waniem wojować, owszem chcemy wierzyć iż M i­
nistrowi szczerze zależy na tern , żeby sejmy k ia 
jowe były rzetelnym  opinij i potrzeb krajowych orga­
nem. Ale nie możemy dopuścić, żeby mąż stanu sto­
jący  na tak  wysokiem stanowisku, zapoznał tę w dzie­
dzinie ideów politycznych u ta rtą  juz zasadę, ze 
organa owe fałszywym odezwą się g łosem , jeśli me- 
zostana zbudowane z takiego m ateryału, jakiego wła­
śnie pewne społeczeństwo na pewnym stopniu rozwoju 
swego dostarcza. J e s t rzeczą jaw ną, że w naszym 
k ra ju  społeczeństwo w inny się sposob rozwinęło i 
na innym stopniu rozwoju tego s to i, jak  w owych 
krajach, k tóre nagłówek rozporządzenia obok Galicy, 
wylicza. Już ta  sama okoliczność, że ustaw a gminna 
z r. 1849 u nas w wykonanie nie weszła,^ mogła 
Ministrowi ową zasadniczą różnicę przypomnąć. Kiedy 
więc M inister pominął wzgląd tak przeważny a raczej 
stanowczy, można zdaje się wnosić, że w przekonaniu 
jeao inna nad owym względem górowała zasada. 
V  , r +p; Jeśli ją  dobrze pojmujemy, trudno dopa-S & W -’ -• , „totrdch czasach widoków, m iała sięrzouych nam w ostatn

. 3 , eva Monarchii. N iepłonna więcopierać now a  organizacy a . .
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Al m u tra  S tanu meznamionował
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Schm erlinga, żebyśmy się obawiać ii 0 ,
szym rozwoju swego system u zasady ub ■
nie. Przeszłość jego daje nam  miarę, czego pm
względem spodziewać się po nim możemy. L e ^
Polacy jesteśm y w takiem  położeniu, że nam me
godzi się cieszyć z koncesyj choćby najliberalniejszy b
jeśli przytem  niezostanie uwzględnionem to ,  co jest
dla nas po zbawieniu duszy najśw iętszem , to  ji st
narodowość nasza. M y  więc zarówno przeciwni być 
musimy centralizacyi konstytucyjnej, jak  byliśmy 
zawsze centralizacyi biurokratycznej, bo centralizacya 
w Galicyi, to germanizacya. A  jużci ustaw a, k tó ra  
w n a jż y w o tn ie js z e j  kwestyi prawodawczej, przy zało­

żeniu węgielnego do ustawodawstwa kam ienia, przy 
prawie wybdrezem pomija, wszelką stosunków krajo­
wych właściw ość, jak  g d y b y  je j wcale nie było, ustaw a 
k tó ra  tego nawet nieuwzględnia, że prawo poprzednie 
do którege się ona odnosi, że instytucye, na których 
się ona opiera , u nas wcale w życie nie weszły, 
ustaw a taka niemoże być przez nas uważana jako 
zadatek owej decentralizacyi, k tóra je s t pierwszym i 
nieodzownym autonomii prowincyonalnej zadatkiem .

Niewchodzę tym razem , jak  widzicie, w samą 
treść rozporządzenia z 5. stycznia. Niewchodzę w to, 
czy wynikający z tąd  cenzus będzie dla Galicyi za 
nizkim albo za wysokim. Dzielę się z wami ty lko 
pierwszem wrażeniem, jak ie  wywarła na mnie torm a 
rozporządzenia.

Nakoniec jeszcze jedna uwaga. W  ustawodaw­
stwie i przepisach rządowych były dla nas już nieiaz 
wyjątki. W spomniałem wyżej o ustawie gminnej. 
Zrobiono dla Galicyi wyjątek. Ustawa ta  mojem 
zdaniem nieodpowiada potrzebom kraju naszego. Ale 
zawsze na wyjątku niedobrze wyszliśmy, bo niemamy 
wcale gmin urządzonych. Pod innym względem, pod 
względem języ k a  w adm inistraey i, w szkole i w są­
dach zrobiono dla Galicyi wyjątek. A ustiya, S ty iya, 
Tyrol i t. d. rządzą s ię , sądzą i uczą w krajowym 
języku. U nas język krajowy zastąpiono obcym. 
Są inne ustawy i przepisy, — a do ta k ich , t a y m y  
właśnie najnowsze rozporządzenie, — które podcią 
gają nas pod ogólne prawidło tam  w łaśnie, gdzie 
interes nasz wyjątku się domaga. Czyż ja k a  może 
boginka wsuwa nieprzychylną rękę do owej tek i, z 
której tak  często na wspak nam pada prawidło albo 
w yjątek? Jestto  istotnie boginka, i to z rzędu nie­
dobrych, a zowie s ię : centralizacya. Centralizacya 
w ustawodawstwie podciąga nas pod ogólne prawidło, 
c e n tra l iz a c y a  w adm inistraeyi je s t przyczyną owych 
d la  n a s  ,Wyjątków,

W arszawa dnia 8. stycznia.

(g) Chcąc dać prawdziwe wyobrażenie o dzisiej 
szym stanie W arszawy, trzeba koniecznie zacząć od 
polityki, od skreślenia objawów coraz silniej i potę 
żniej przemawiającego ducha narodu, k tóry  przez lat 
trzydzieści mimo tak  strasznego ucisku , tak  s ta ran ­
nego tępienia, występuje dziś znowu do walki z cie 
miężącym go wrogiem, a zjawieniem swein niespo- 
dzianem przeraża go, ja k  widmo Banku zbrodniczego 
Mackbetha. A ruch ten tern je s t groźniejszym, że nie 
je s t wypływem spisków lub indy w idualnych usiłowań, 
ale całych mas ludu. -  Ducli polski złożony w tru ­
mnie niewoli, zalany krw ią wiernych je j synów, przy­
walony lodami północy, śniegami Sybiru, powętaje 
zm artw ych, w strząsa kajdanam i sw em i, a na 'odglos 
drgających łańcuchów drży trw ogą zdjęta cała czerń 
moskiewskich urzędników i carskich służalców... Cy­
tadela A lexandrowska, ów ceklarz W arszaw y grozi 
jej paszczami swych dział — patrole przebiegają w 
nocy ulice, — działa w zamku i na Saskim  dzie­
dzińcu nabite kartaczam i, race sto ją gotowe dla da­
nia. sygnału trwogi — wojsko ma już wskazane pun- 
kta zborne na mieście, zdaje się, że trzeba tylko jednego 
słowa, a czerń żołdaków rzuci się na bezbronnych 
mieszkańców, wznowi ohydną rzez Pragi.... I  za co 
Oto za to ,  że my kość z kości i krew z krwi pol­
skiej śmiemy objawiać św ia tu , że jeszcze Polakam i 
jesteśm y, że duch ojców naszych nie zgasł w nas 
jeszcze, że ziemia nasza, krwawy ołtarz tylu ofiar i 
takiego męczeństwa nie p rzestała nam być drogą; 
_  za to, że jesteśm y ludźm i, czujemy w sobie go­
dność człowieka, domagamy się praw nam właściwych, 
nie chcemy bić czołem przed nędznikami, co zaufani 
w łasce c a ra , u rągają się naszej niedoli i pastwią 
się, jak  dziki barbarzyniec nad swą bezbronną ofiarą.

- Europa nie wie; gdyby w iedziała, nie uwierzy, 
jak  strasznym  je s t ucisk moskiewski. — N a zacho­
dzie nie m ają nawet wyobrażenia, że można ta k  da­
leko posunąć z jednej strony — okrucieństwo kata, 
z drugiej — cierpliwość ofiary. Jeżeli więc mimo 
trzydziestoletniego pastwienia, nieszczęścia i wynaro- 
dawiania kraju, duch jego nie zam arł, ale jak fenix 
odradza się z krwią zbroczonych popiołów swoich — 
snąc Bog w wyrokach swoich nie wymazał go z karty  
życia, do lepszej go przeznacza przyszłości. Ktoż wie, 
czy ruch dzisiejszy, nie je s t początkiem ostatniej na­
szej walki, błogosławionym świtem szczęśliwszych cza­
sów ?

F ak t ten, tak  poważny i uroczysty ma jednak

i stronę kom iczną; gdy albowiem naród występuje z 
surową wzniosłością boliatyra tragedyi, rząd nasz prze­
ciwnie przerażeniem  swojem i trw ogą przypomina naj­
zabawniejsze figury komedyi. — Nam iestnik x. Gor- 
czakow n. p. chciał kartaczam i rozpędzić lud zgro­
madzony przed kościołem xx Karmelitów w dniu 29. 
listopada, i tylko rozkazy z P etersburga wstrzymały 
go od tego — obawa powstania prześladuje go jak  
złowrogie widmo, chociaż w gruncie rzeczy nie ma 
do tego nawet i podobieństwa. W  obec cytadeli, go­
towej w gruzy obrócić miasto, wobec licznego garni­
zonu, coż mogliby zrobić bezbronni mieszkańcy? 
porwać się, byłoby to czemś więcej, niżeli szaleństwem.
I nikt też zapewne nie myśli ó tern cel główny 
ruchu je s t ten, aby pokazać Europie, że Polska żyje, 
że nie wyrzekła się praw sw oich, że czuje się być 
narodem , że protestuje przeciwko s p e łn ie n iu  mor­
derstw u; powstanie istnieje tylko w rozmarzonej 
strachem  wyobraźni je j wrogów.

Cożkolwiekbądź czujemy teraz, że żyjemy — 
dzień każdy prawie nową jakąś przynosi wiadomość, 
a wyroki t a j e m n e j  w ł a d z y  często do szczerego 
zm uszają śmiechu. Muszę wam jednak  wytłumaczyć, 
co to je s t w ł a d z a  t a j e m n a .  Od początku ruchu 
narodowego, który się u nas ob jaw ii, zaczęły krążyć 
po mieście listy bezim ienne, już to do osób wysoko 
położonych w adm inistraeyi, a zaw ierające przestrogi 
lub groźby, już do prywatnych, a wzywające do je ­
dności, i t, d. Między innerai wielu kupców odebrało 
podobne wezwania, aby zmienili na szyldach •napisy, zni­
szczyli cudzoziemskie a  zastąpili je  polskiemi, pod karą 
wybicia szyb, co w samej rzeczy spotkało kilku opornych. 
Dalej taż tajem nicza w ł a d z a  ostrzegła, że tego k a r­
nawału miasto w yrzeka się hucznych zabaw , nie o 
zabawach bowiem myśleć powinno — w skutek tego 
w wielu domach wyrzeczono się tańcujących wieczo­
rów : zdaje s ię , że karnaw ał bardzo będzie głuchy. 
M ała resursa wystąpiła w wigilią Nowego roku z 
balem , chociaż wielka poprzestała na wydaniu tylko 
obiadu -  ale też za to o północy kamień wpadł do 
sali, rozumie się przez stłuczone okno i zranił dósć 
mocno jednego z gości. W ypadek ten najsmutniejsze 
skutki sprowadzi! nie dla zranionego, ani dla tego, 
kto kam ieniem rzucił, bo go nie złapano, ale dla cyr­
kułowego komisarza, który za niedozór z rozkazu na­
miestnika dostał dymisyą. Nie je s t to kara, bo ko­
misarz nie był winien, ale pewien sposób zachęty do 
większej czujności; morzymy głodem psy, chcąc je  
zajadliwszemi uczynić w ściganiu zwierza, otoż rząd 
u nas w tenże sam sposób układa i naszą policyę.

Dodać tu  jeszcze m uszę, że wypadek niemiły 
spotkał p. Enocha, p rokuratora senatu, jednego z tych 
łudzi, co niewiadomym sposobem przeskakują szczeble 
godności i zaszczytów, pnąc się coraz wyżej, ale k tó­
rych za to opinia publiczna niemiłosiernie potępia. 
Otoż pan Enoch na radzie w zam ku odezwał s ię , iż 
rząd niepotrzebnie w ystawia sobie rzeczy w gorszem 
świetle, aniżeli są w istocie, że ruch dzisiejszy spo­
wodowany je s t głównie przez studentów i w ogolę smar- 
kaczów, że dosyć będzie kilku pochwycić i oćwiczyć, 
aby dalszemu jego wzrostowi przeszkodzić. N aza­
ju trz  z rana p. Enoch otrzym ał lis t bezimienny, w 
którym  powiedziano , iż słowa jego wczoraj wyrze­
czone są wiadome, i że tajem niczy korespondenci tą  
sam ą zapłacą mu m onetą, ja k ą  on ich poczęstować 
pragnął z dodatkiem, rozumie s ię , hojnego procentu. 
Za autentyczność tego wypadku mogę wam zaręczyć. 
W  kilka dni później krąży ła po mieście pogłoska, 
że prokurator w racając w nocy do domu został kijem 
pobity — czy się tak  rzeczywiście stało,nie wiem, gdyż 
zacny dygnitarz niewzruszone pod tym względem 
zachowuje milczenie.

Dodaję tu  na zakończenie, że spodziewamy się 
lada chwila ogłoszenia stanu oblężenia, cytadelę s ta ­
w iają na stopie wojennej; wojska nowy korpus ciągnie 
do królestwa, jakkolw iek krąży w ieść, że w orło­
wskiej gubernii wybuchło powstanie chłopow.

W  Petersburgu p racu ją nad prawem regułują- 
cem stan włościan — ma być ogłoszonem 1. stycznia 
v. s. to je s t naszego 13., lub 17. lutego, w rocznicę 
w stąpienia na tron cesarza A lexandra II.

Donoszę wam tu jeszcze, że między spekulan­
tam i naszymi krąży uporczywie pogłoska, że rząd 
przyciśniony brakiem  pieniędzy zam ierza uałożyc przy­
musową pożyczkę. Że stan skarbu rosyjskiego je s t 
bardzo smutny, to każdem u o tern wiadomo, czy je ­
dnak rząd ucieknie się do tak  gwałtownego środka,

to kw estya, trzebaby albowiem w takim  razie wyznać 
w pokorze przed E u ro p ą , że owe bajeczne skarby 
złożono w piwnicach K rem lu, były rzeczywiście ba- 
jecznemi w prostem znaczeniu tego wyrazu.

Przegląd polityczny.
Kwestya narodowości była do niedawna 

jćszcze tylko przedmiotem dyskusyi o polityce 
zewnętrznej. Sprawy xięstw naddunajskich a 
potem sprawa włoska wprowadziły ją w dziedzinę. .. 
prawa narodów a pierwszym ukorowanym  jej 
opiekunem stał się Napoleon 111. Narody same 
wyznawały ją daw no , ale środki przemocy sku­
pione w rękach jej przeciwników, niedozwalały 
innych objawów prócz bezowocnych wysileń po­
wstańczych spisków lub nareszcie dyskusyi w' 
pismach. Napoleon 111., jakto już raz gdzieś po­
wiedziano, zapisał ją ostrzem oręża w kodexie 
narodów. Dzisiaj, zadziwiającym a przecież na tu ­
ralnym biegiem rzeczy, stała się kwestya naro­
dowości sprawo polityki wewnętrznej. A co je ­
szcze hardziej zdu m iew a , pierwsze jej hasło 
wyszło od m ocarstw a, które do niedawna tę 
zasadę najbardziej zachowawczą zwało rew olu­
cyjną , a m onarchę popierającego ją ukorow a­
nym rewolucyonislą, i które ją zwalczało wszel- 
kiemi wysileniami miecza, słowa i środków' pie­
niężnych.

Austrya nadała dyplomem z d. 20 , paździer­
nika hasło do wprowadzenia zasady narodowości 
w politykę wewnętrzną, zapisała ją już nie do ko- 
dexu dyplom acyi, p r a w a , wojny i pokoju, ale do 
kodexu administraeyi i prawa stanu. Niechcemy 
wątpić, że austryacki rząd czyniąc krok ten był 
przedświadczony o jego doniosłości , bo musieli­
byśmy wątpić czyli pragnie rzetelnie dokonać raz 
wypowiedzianej zasady, wypowiedzianej d ob ro ­
wolnie, a lak uroczyście, że odtąd datuje się nowa 
era w dziejach monarchii.

Huch konstytucyjny w W ęgrzech i łatwość, 
z jaką rzad czyni tam wszelkie ustępstwa dla 
objawiającej się silnie i poważnie woli na rodu , 
skłonny posłuch , jakiego użycza objawieniu się 
żądań w innych krajach, a między temi i w na­
szym, zdaje się usprawiedliwiać naszą otuchę w 
rzetelność rządu pod względem postępowania na 
drodze autonomii narodowej. A chociaż wiele 
tu przypisać należy naciskowi okoliczności, to 
jednak i uleganie tem u dowodzi przynajmniej 
roztropności: wszakże roztropność bywa jeszcze 
lepszą rękojmią wytrwania na dobrej drodze, niż 
najszumniej ogłaszane uczucia. Dla tego nie­
chcemy powątpiewać o spełnieniu żądań naszych, 
które się tak zgadzają z życzeniami pobratym­
czych nam Czechów, ze spełnionemi już w ym a­
ganiami W ęgrów, pomimo to ,  że mara centrali­
zacyi i systematycznego niemczenia zaczyna znowu 
wychylać głowę ze swoich biurokratycznych lub 
koszarowych zaułków'.

Tak, sądzimy, stoi sprawa autonomii naro­
dowej w sferach rządowych. Korespondenci nasi 
i dzienniki wiedeńskie nie dają nam żadnego 
powodu do powątpiewania, że słuszne żądania 
nasze się ziszczą: a choć może ze sposobu 
przeprowadzenia nie będziemy z razu zadowo­
leni, jednak wierzymy, że pierwszy krok musi 
pociągnąć za sobą i dalsze, zwłaszcza , jeżeli na 
ich straży sami stać będziem i nieposkąpimy im 
naszych zabiegów i pracy.

Inaczej miała się rzecz z opinią narodowo­
ści niemieckiej i licznego s tronn ic tw a , które w 
jej imieniu popierało tylko cele hańbiące ją sa­
m ą ,  bo służyło niewolniczo systematowi ubez-



vvladnienia p o litycznego  i st łum ien ia  w sze lk ie j  
innej n ar o d ow o śc i .  D o  n iedaw na jeszcze  odzy ­
w a ły  s ię  organa tego  s tronn ic tw a  za jed n ym  
• n iem ie c k o -s ło w ia ń s k im *  s e j m e m ,  jako p rzec iw ­
w a d z e  w ęg ie r sk ie g o ,  p od o b n ie  jak pierwej chcia ły  
jednos'ci n ie m ie c k o  -  w ę g ie r sk o  -  s ło w  ańskiej prze­
c iw k o  W ło c h o m  Dziś g d y  dzie lne w ystąp ien ie  
słow ia ń sk ich  krajów za a u to n o m ią  narodow ą,  
u k o n sty tu o w a n ie  się  W ę g ie r  sa m o is tn e  i przy­
znane przez nich r ó w n o u p ra w n ien ie  dla p o łą ­
czo n y c h  z niemi n aro d ów  przekonało , źe jak oni, 
tak i S ło w ian ie  n igd y  s ię  n ie  dadzą w c is n ą ć  pod  
jarzm o centralizacyi n ie m ie c k ie j ,  odzyw ają  s ię  te  
organa z inn ego  tonu. Dziś juz og łasza  • W a n ­
derer* artykuł, w  k tórym  zdaje s ię  u znaw ać  przy­
szłą a u to n o m ię  P o lak ó w  i C zech ów , zarów no  jak  
istniejącą już w ęg iersk ą  i p o łu d n io w o -s ło w ia ń sk ą  
za fakt n ie led w ie  d o k o n a n y ;  w z y w a  inne kraje, 
n iem ieck o  - austryackie , do  zjednoczen ia  w  jeden  
czw arty  w tej kole i  zastęp n arod ow 'y , b y  s tan o­
w iły  ró w n ież  praw ow itą  (ebenbiirtig) p o tęgę  w 
fed eracy jnym  zw iązku m onarch ii .  D ziennik  ten 
znany  już od  daw na z przychylnośc i  dla sy s te m u  
fed eracy jnego  i autonom ii,  w z m ó g ł  w  n a s  przy­
jazne uczucia  i pobudza do w d z ię c z n e g o  uznania  
z d ro w e g o  pog lądu  na stosunki m iędzyn arod ow e,  
w y p o w ied z ian e  w' sp o só b  tak jasny i p rzek o n y ­
w ający. Z najserdeczniejszą  radością  w sza k że  p o ­
w ita liśm y n ow ą  g ło s ic ie lk ę  lej sam ej zasady w  
„O esterre ich ische  Z e i tu n g 11. S łu ży  n am  to za do­
w ód , że trzeźwa polityka i sp raw ied liw e  o c e n ia ­
n ie  s to s u n k ó w  ró w n ie  jak praw n a r o d o w y c h  za­
czyna  zw yc ię ż a ć  w  dziennikarstw ie  w ied eń sk iem  
nad c ia sn em  p ojm o w a n iem  stan o w isk a  n ie m ieck ie  
n aro d o w o śc i  w z g lę d e m  innych . U nia  osob.sta  
obejm ująca  sam o is tn e  n a r o d ow o śc i  : p o lsk ą ,  c z e ­
ską i p o łu d n io w a -s ło w ia ń sk ą  na rów ni z n ie m ie ­
cką w esz ła  dziś z krain utopii na dziedzinę  rze­
czyw istośc i .

Dla c z e g o  n ie  m a w  tym  zw iązku  m o w y  
o W ło c h a c h ?  Zdaje się, iż te dzienniki są prze­
kon ane  , że sprawa w e n e c k a  m usi prędzej czy  
później d o k o n a ć  zwrotu, ku ja k iem u  ją p op ch n ę ła  
w ojna w ło s k a  w  r. 1 8 5 9 .

Jakoż i w  tej m ierze  w idz im y  zm ianę  w  opinii, 
która reprezentują dzienniki w ied e ń sk ie .  Oprócz  
nie  w ie lu  za daw nia łego  już s y s te m u  z w o le n n ik ó w  
p od n oszą  s ię  teraz m ięd zy  n iem i g ło s y  za n o w y m  
zu pe łn ie  k ierunk iem  pobtyki. W n o s z ą  o n e ,  że n ie -  
m asz dla Austryi korzystn ie jszego  przymierza jak  
z silną potęgą  w łoską .  Sądzą że dziś, gdy  Fran-  
cya  zdaje s ię  być  przeciw ną  z jed noczen iu  W ło c h ,  
b y  tern łatwiej u trzym ać sw o ją  p r zew a g ę  w  E u ­
ropie, Austryi należy przez p op ieran ie  jed n ośc i  
W ło c h  i pojedn anie  s ię  z niem i, przezco  także u- 
zyska s i lnego  sprzym ierzenia  w  Anglii,  przedzielić  
jako m ięd zy m u rzem  d w ie  w ielk ie  potęgi europejsk ie  : 
F rancyę  i R o s y ę ,  k tórych  coraz jaw n iejsze  zb li ­
żanie  s ię  do  s ieb ie  zagraża s a m o is tn o śc i  reszty  
E uropy . W ię c  i ustąp ien ie  W e n e e y i  rnożeby n ie -  
u leg ło  tak w ie lk im  trudnośc iom , zw łaszcza  gdy  
lo sy  T urcyi coraz bardziej c h w ie jn e  n astręczyć  
m o g ą  s p o so b n o ść  do  p o w e to w a n ia  sob ie  jej stra­
ty. Myśl ta n ie  n ow a, ale p on a w ia n ie  s ię  jej i p o ­
pieranie przez n iektóre  organa opinii w ied eń sk ie j  
nie jes t  bez znaczen ia . R o z u m ie  s i ę ,  że N iem c y  
mają s tan o w ić  jed n ą  z najsiln iejszych  podpór tego  
w ie lk ieg o  m ię d z y m u r o w e g o  przymierza. N ajw yra­
źniej w yp o w ied z ia ł  tę m y ś l  dz iennik  „ N e u e s te  
N ach rich ten “ w  tych dniach.

Zdaje s ię  jednakże , iż w ła ś c iw e  N iem c y  
niebardzo jeszcze  dojrzały do zrozum ien ia  k o r z y ­
śc i  takiej polityki. O bojętność  ich dla sp raw y  
w łosk ie j ,  którą im do n ied a w n a  je sz cz e  w y ty k a ły  
organa austryackie , a n aw et  sprjyjanie sp raw ie  w ł o ­
skiej ze  strony  w o ln o m y śln e j  częśc i  d z ien n ik ar ­
s tw a n ie m ie c k ie g o ,  zm ien iło  s ię  n ag le  w  nader  
nieprzyjazne u sp o sob ien ie .  N ie sz c zę s n y m  do teg o  
p o w o d e m  był „ lapsus calami" polityczny p. L o ­
renzo  Valerio, który m o ż e  w c a le  nie w  zabor­
czych  zam iarach n azw ał T ryest  m iastem  w łosk iem .

N icp am ięta l iśm y  te g o  N a p o le o n o w i  1., że prze­
kraczając N iem e n  nazw ał w rozkazie d z ien nym  za-  
n ie m e n sk ą  z ie m ię  dziką R o s y ą ,  to ć  m o g ą  N ie m ­
cy  w yb a czyć  p. Valerio, że T ryest,  który istotnie

est przeważnie W ło c h a m i  za ludniony, n azw a ł  w ł o ­
sk iem  miastem . Nazywają przecież N iem cy  T oruń  
i Gdańsk, W r o c ła w  a n aw et  P oznań  m iastam i  
n ie m i e c k ie m i ! Tak n iew inn e  w y p o w ie d z e n ie  zda­
nia ze strony pod rzędn ego  dostojnika w ło s k ie g o  
w praw iło  N ie m c ó w  w  nadzw yczaj w oje n n e  u sp o ­
sob ien ie . P od ob n ie  w o jen n em i okazują się  oni  
w z g lę d e m  Danii , z p o w o d u  S z lezw ika  i Holsz­
ty n u ,  mają n a w e t  w  B u n d esta g u  być  p o c z y ­
n ione  wnioski,  by zbrojna ręką zm usić  Danię  do 
nadania  tym  x ies tw o m  autonom ii  narodowej. Tak  
na d w ó c h  k oń czynach  sw ojej  ojczyzny, której śro d ­
ka n iew iedzą  sam i gdzie  szu kać ,  szermierza N iem cy
0 w ątp liw e  prawa do krajów  lub m ia st ,  podczas gdy  
w ew n ątrz  n ieum ieją  w y w a lc z y ć  najniew ątp liw szych  
praw sw o ich  , t. j. s tan ow ien ia  jed n ol i tego  pań ­
stwa. -E xekucyi  zw iązkow ej*  chcą  u żyć  przec iw ­
ko D a n i i , ale p rzec iw ko  a b so lu ty zm o w i xiecia  
h e s k ie g o  nie mają broni , prócz s łó w n y c h  per- 
swazj lub l is tów  x iążęcych . W  o g ó le  k o ń c z y  się 
l iberalizm n iem ieck i  p od obn o  za obrębam i d z ien ­
n ikarstwa , a uznanie  praw narodu  za granicam i  
n iem ieck iej  rzeszy. Tak czytam y w  tych  dniach  
w  'D eu ts c h e  A llg em ein e  Z e itu ng* , artykuł pełen  
żółci przeciw  P o z n a ń c z a n o m  za t o , że poważyli  
s ię  m yśllć  o autonom ii  narodow ej.

P ozna ń czan ie  b o w ie m  postanow ili  na se jm ie  
pruskim  zażądać praw a u t o n o m i i , p od obn ie  jak 
nasza de legaeya  w  W ied n iu .  Na to  dzienniki  
n ie m ie c k ie  pow stały  z z a ja d ło śc ią , g o d n ą  zaiste  
innej sprawy. Popierają o n e  sw ój opór  przeciw  
żądaniom  autonom ii  t e r n , że P ozn a ń sk ie  jest  
„pod w p ły w e m  ośw iaty  z u p e łn ie  z g e r m a n iz o w a n e m “. 
D w ojaka  w  tern z u c h w a ł o ś ć ,  dwojak i b ezsens  i 
dw ojaka  n iespraw ied liw ość .  Raz jes t  z u c h w a l­
s tw e m  tw ierdzić , jakoby oświata W X . P o zn a ń ­
sk ie g o  tylko od N ie m c ó w  pochodziła , teg o  kraju, 
który zaw sze  s i ę  o d zn acza ł  rodzinną ośw iatą  , a 
k tórego  posłow ie  c e lo w a l i  n a w e t  na se jm ie  ber­
l ińskim  nauką, w y m o w ą  i g o d n o ś c i ą , jakiej im  
m o g ła  pozazdrościć  niejedna prow ineya n iem ieck a .  
Z u c h w a ls tw em  je s t  s ą d z i ć , jakoby już innej na 
św ie c ie  nie było  ośw iaty ,  tylko n iem ieck a . B e z ­
se n se m  jest tw ierdz ić ,  ż e  o ś w ia t a ,  zkądkolw iek  
ona p o c h o d z i ,  nic nadaje prawa do autonom ii ,
1 że z g erm an izow a n ie  p ozbaw iło  P o znań czan  pra- 
w a do ich przyrodzonej n aro d ow o śc i .  N areszcie  
n iespraw ied liw ośc ią  jest n a jw yższą ,  dla t e g o ,  że  
sie naród jaki krzyw dziło  w  je g o  najśw iętszych  
p r a w a c h , i że s ię  udało  m o ż e  tu i o w d z ie  s t łu ­
m ić  p o c zu c ie  n aro d ow e  , p oczy ty w a ć  m u za zbro­
dnię d op o m in a n ie  się  praw sw o ich .

Zasada n aro d ow o śc i  zw yc ięży ła  , ja k eśm y  
wyżej pow iedzieli,  w  p o l i tyce  zew nętrzn ej  i w e ­
wnętrznej i najliberalniejsza teorya n iem ieck a  roz­
bije s ie  w  praktyce o tę z a s a d ę ,  jeżeli s i ę  n a ,  
niej nieoprze.

N o w y m  d o w o d e m  z w y c ię s tw a  tej zasady jest  
w ie ś ć ,  k tórąśm y już w z m ia n k o w a l i ,  a która przez 
powtarzanie  s ię  w  dziennikach  i k ore sp o n d e n c y -  
acli tak polsk ich  , jak innych  pism  n ab y w a  c o ­
raz w iecej  p odobieństw a  do prawdy. Jestto  w ieś ć  
o w sk rzeszen iu  konstytucy i  dla królestwa p o l­
sk iego  przez cesarza Alexandra 11. B roszury  i 
p is m a ,  które wyjaśniają pow ody , sk łan iające  I m ­
peratora do tego  k r o k u ,  a k tórych treść p o d a ­
jem y pod rubryką R o s y  a ,  każą nam  w ierzyć  
k o n ie c zn ie ,  że ta w ieś ć  jest praw dziw ą. Jakoż i 
m y jej nie z a p r z e c z a m y ; sądz im y j e d n a k , iż 
przygotow ania  do jej urzeczyw is tn ien ia  m u sz ą  s ię  
w  tej chwili  o d b y w a ć  w  sferach  bardzo o d d a lo ­
nych  od P o l s k i ,  a lb o w iem  nasz k ore sp o n d e n t  z 
W arszaw y, który jako św iadek  n aoczn y  jest  dla 
nas daleko wiarogodniejszyur od w szy stk ich  bro­
szur i d z ien n ik ów  fr a n cu sk ich ,  d on osi  n am  w  
sw o im  liście z dnia 8 .  b. m. rzeczy jak n a jz u ­
pełniej tym w ieśc io m  przeciw ne.

Korespomlencya „Głosu
Wiedeń 10. stycznia.

<$ N iech się k ra j z ab ie ra  do porządnej dobrze 
obm yślonej i w y trw ałej a  spokojnej p racy , je ś li chce 
żeby życzeniom  i potrzebom  jeg o  zadosyć się sta ło . 
D e k la ra c y a , p rz y ję ta  p rzez  M in is tra , uznana  za  s łu ­
szną  przez C e sa rz a , może i pow inna być leg a ln ą  te j

p racy  podstaw ą. T a k  C esarz  ja k  M in ister p rzy rzek li, 
że zaw arte  w niej p rzedstaw ien ia  spełnionem i lub 
uw zględnionem i będą. L ecz  p rzypuszczając  najlepsze  
ch ęc i, nie trz e b a  zapom inać  że m ogą być p rzeszko ­
dy lub trudnośc i ta k  co do czasu  ja k  co do sposo­
bów. D la k r a ju ,  k tó ry  c z e k a , im prędzej tern  le ­
piej. Lecz rządy , a  tu te js z y , może więcej niż inne, 
m a ją  swój pogląd n a  rzeczy, inne widoki i względy, 
swoje p rzy tem  form alności. N ic na  pozór nie byłoby 
w łaściw szego, ja k  w sk u tek  d ek la racy i k ra ju  i p rzy ­
rzeczeń  C esa rza  i M in istra  wydać naprzykład  trzy  
rozporządzen ia  n a s tę p n e : lo  U n iw ersy te t krakow ski
je s t  przyw rócony do s ta n u , w ja k im  był dawniej.
2o U rzędnicy  ci lub owi są  odw ołani i zastąp ien i 
przez innych krajow ych . 3o Języ k  polski w szkołach 
i g im nazyach s ta je  się język iem  w ykładow ym , i d y ­
rektorow ie ty c h  szkół s ą  za  to  odpow iedzialni. W y ­
m ieniane te trz y  p u n k ta , gdyż o nich ju ż  ty le , n a ­
w et p rzed  złożeniem  d ek la racy i było mowy i że ich 
spełnienie podniosłoby w iarę  k ra ju , w przyrzeczenie 
rz ą d u , i u torow ało  drogę do te j au to n o m ii, k tó rą  
prow ineyom  dyplom  cesa rsk i i p rog ram  M in istra  S ta ­
nu , a  G alicy i o s ta tn ie  nad  te  słow a C esarza  i M i­
n is tra  zapew niały . Czy te  i ty m  podobne rozporzą­
dzenia rz ą d  w yda i k iedy  ? Z rozm ów, k tó re  jeden  
z członków  depu taey i m iał w tych  dniach z M in i­
stram i S ta n u , h r. R ech b e rg , p. S ch m erlin g , i p. 
P len e r, zda je  się w y n ik ać , że w spom niane powyżej 
pu n k ta  są  is to tn y m  w te j chw ili p rzed m io tem , nad 
k tórym  się rząd  nam yśla. L ecz każdy  M in ister ro ­
bił swe uw agi i w idział inne trudności. Do k ra ju  na­
leży w skazać sposoby i d ro g i, obejścia lub pokona­
n ia  takow ych. D roga  ra d  i p rzedstaw ien ia  je s t  wolna. 
N ie trz e b a  ty lko  je j nadużyw ać lub złe używ ać. N ie 
trzeba  zapuszczać się w te o r y e , nie trz eb a  żeby każ­
dy m y ś la ł, że m oże gadać o w szystkiem . N iech 
każdy  sądzi o w szystk iem  to ,  co m a przed oczym a, 
i p o k azu je , co złe lub niedogodne i jak b y  było lepiej, 
tan ie j i odpow iedniej d la  k ra ju  i d la  rządu. N iech 
tow arzystw e ukonsty tuow ane i izby handlow e czynią 
to  sam o w swoich zak resach . N iech  nareszcie  dzien­
niki k rajow e i p ism a osobne w yk ład a ją  i rozb iera ją  
te  i tym  podobne przedm io ty  w sposób opinią pu­
b liczną  i rz ą d  ośw iecający  i przekonyw ujący. W szy ­
s tk o , co zaw arła  treśc iw ie  d ek la racy a , po trzebuje  
tak iego  szczegółowego w ykładu. K w estye ad m in is tra ­
cyjne są  n iem niej ważne. K ra j na jlep iej w idzieć m o­
ż e , ja k ie  m a siły  i zasoby  do przeprow adzenia w 
niej swej autonom ii. Id z ie  następ n ie  kw estya wyborów 
do sejm u. Czy nie dobrze byłoby prak tycznie  i zawczasu 
lud  cały z n ią  obznajom ić ? czy w p rostym  i jasnym  
sty lu  nap isanych  b ro szu rach  nie należałoby w ykazać 
ja k i  m ieć pow inny cel te  wybory, i ja k  mu powinny 
odpow iedzieć? Czy nareszcie  c i ,  co mówią o adm i- 
n is tracy i k ra jo w e j, dobrej i ta n ie j ,  nie pow inniby 
się odezw ać, że są  gotow'i do tak ich  obowiązków i 
do tak ieg o  pośw ięcen ia? Z nam  m łodych x ią ż ą t i h ra ­
biów, synów w ielkich d y gn ita rzy  w W ę g rzech , k tó ­
rzy  ju ż  w swych k o m ita ta c h  za ję li bezpła tn ie, m ało 
a  w ażne m iejsce sędziówr, notaryuszów , podno taryu- 
szów, konstablów  i t. p. Jednym  z tak ich  je s t  syn 
m łodszy nieodżałow anego hr. S zeczen y i, m łody H r. 
Edon Szeczenyi. J e s t  je m u  podobnych k ilkuset. S ły ­
szałem  w ie lu , k tó rzy  tw ie rd z ą , że c a ła , te ra ź n ie jsz a  
w ten  sposób złożona ad m in is tracy a  kom itatów , k ° - 
sz tu j*  dw a i trz y  razy  m niej ja k  d aw n ie j, i idzie 
lepiej i po rządn ie j. B ogaci p ra c u ją  d arm o , a  ubodzy 
urzędnicy są  lepiej n a to m ia s t p ła tn i , j a k  pierw ej. 
W  k ra jach  zabranych  daw nej P o ls k i,  sz lach ta  sp ra ­
w uje w iele urzędów  bezp ła tn ie . W ęgry, zda je  się, 
że chcą  to  w system  zam ienić. L u d  i m ia s ta  p a trz ą  
n a  to  pośw ięcenie obyw atelskie ze czcią i sp e łn ia ją  
jego  rozkazy  z poszanow aniem . P o d a tk i n a  o p łace ­
nie ta k  urządzonej a d m in is tra c y i, p o b ie ra ją  u rzę ­
dnicy now i, k rajow cy, inne id ą  do kasy daw niejszej 
finansowej lub do k as oszczędności aż do zw ołania 
sejm u. J e s t  we w szystk iem  porządek  bez ruchu  gw ałto ­
wnego. n ik t się nie boi i nie p rzypuszcza naw et obawy. 
P o  szkołach  ju ż  je s t  zaprow adzony  jęcyk w ęgierski. 
Czesi s to ją  p raw ie  ta k  ja k  G alicya. P rzy s ła li do­
p iero  do M in is tra  S tan u  prośbę z 500  podpisam i z 
P ra g i o język  i narodow ość. L ecz listy  pryw atne  
m ów ią , że się chcą  w ziąć sam i do organizacyi. 
M ów ią tu  c ią g le , że ta k  d la  n ich ja k  d la  G alicyi 
może przy jść  tu  do osobnych kancelary j. Ż ałow ać 
tr z e b a , żc s ta n  zd row ia nie pozw ala p rzybyć te raz  
do stolicy szanow nem n p an u  K ra iń sk iem u , k tó ry  w 
radz ie  p ań stw a  i kom isyi opodatkow an ia , ta k  św ie­
tn ie  b ron ił in te re su  k ra ju .

Do głosu dzienników  tu te jszy ch  zaczynają  się 
łączyć i prównncyonalne uw agi nad  p raw em  w ybor- 
czem z 5 t . m. „ P e s t i  N ap lo "  i inne dziennik i w ę­
g iersk ie  w idzą w n ich  dowód dobrych chęci pana 
Schm erlinga i p rzem agającego  jeszcze wpływ u h r. 
R echberg . R eak cy a  i p o s tę p , mówi jed en  z nich, 
nie m ogą iś ć , a  n aw et i s tać  razem . „ P e s ti-N a p lo "  
ręczy, że W ęgrzy , k tó rzy  te ra z  s to ją  u  w ładzy wr 
W ie d n iu , p rędzej z łożą  s w t  urzędy, niż zboczą z 
d ro g i, k tó r ą  im  p rzep isu ją  legalna w olność, konsty-

tu cy a  i głos całego n a ro d u , i ra d z i , żeby i m in i­
strow ie A u stry i trzy m ali się te j drogi d la  zaspoko­

je n ia  innych prow iucyj.
K ończę ten  lis t w iadom ością , że rząd  w zglę­

dem  ję z y k a  poszle za  dw a dni stanow cze rozkazy.
H r. A dam  Potock i w yjeżdża ju t ro  do P aryża . 

X iążę  W iad y sław  Sanguszko  z rodziną  m a się udać 
d la zdrow ia xiężnej do południow ej Francyi.

P a r y ż  5. stycznia.

(z) P og ląd  ogólny zam ieszczony w M onitorze 
od nowego roku  niepokoi ciąg le  różne dzienniki, je s t  
to  z pow odu że n iepodpisany, do czego redak to row ie  
owych dzienników  praw em  drukow em  są  zm uszeni. P ó l- 
urzędow e dzienniki m ogą na  tem  s t ra c ić ,  skoro się 
pogląd ogólny M on ito ra  w rozum ow ania zapuści, otoż 
trw o g a  w ow ych obozach d z ien n ik a rsk ich , do tąd  j e ­
dnak  niczem  nie uspraw ied liw iona, gdyż b iu letyny  w 
tych  dn iach  ogłoszone bardzo  są  niew inne, m yśl kon­
gresu  b ierze od k ilku  dni górę, je s t  ona uw ażana 
ja k o  o s ta tn i środek rozw iązan ia  zadań  u trzym ujących  
E u ro p ę  w groźnym  stan ie . W  sku tek  tego  kurs p a ­
p ierów  n a  g iełdzie w czorajszej cokolwiek się polep­
szył , bo ci k tó rzy  w P a ry ż u  po siad a ją  w łasności i 
speku lu ją , nieobcą wojny. K ażda w iadom ość o wojnie 
lub o pokoju  w pływ a na nich ja k  deszcz lub czas 
p iękny  na  barom eter. Z powodu śm ierci k ró la  p ru ­
skiego zostanie odłożony b a l ,  k tóry  m ia ł m ieć m ie j­
sce w T u ile ryach  dn ia  ft. tego m iesąca. Z a to  będą 
dane dw a w ielkie ob jady  noworoczne, na k tórych m a 
się znajdow ać cesarzow a. N a  recepcyi 1. styczn ia  
by ła  ona obecną ty lko  do pierw szej godziny, później 
odeszła  do kap licy , aby się m odlić.

X iąże  C arignan  w yjechał osta teczn ie  do N ea ­
polu na m iejsce p ana  F a r in i ,  k tóren  ja k  w iadomo 
p odał się do dym isyi. X ięc iu  nam iestn ikow i będzie 
dodany ja k o  doradca  pan N ig ra  były am basador sar- 
dyński w P ary żu . P an  R a ta z z i pozosta je  w T u ry ­
nie. S tan  rzeczy we W łoszech  może za  sobą pociągnąć 
zm ianę m in is te rs tw a  p iem onck iego , a  w tedy z kolei 
p an  R a tazz i z a s tą p i p an a  C avoura. P o śred n ia  in te r- 
weneya F ran cy i w G aecie i sku tk i takow ej, zaczy­
n a ją  dz ia łać  na  opinię publiczną we W łoszech. Część 
n arodu  w oła głośno o połączenie w jak iko lw iek  spo­
sób R zym u i W eneeyi z re sz tą  państw a. G arib a ld i 
zam ierza  za  dw a m iesiące w ystąp ić  na  nowo w pole. 
M azzini ju ż  ogłosił d rugę odezwę, w k tó re j poddaje 
się królow i pod w arunkiem , że ca łe  W łochy  w jedno 
państw o połączy. T o w szystko w pływ a n iezm iernie 
na  p rzyszłe  w ybory członków p a rla m e n tu , k tóry  się 
m a zebrać 18. lutego. Skoro  się w iększość 
ośw iadczy za  p rog ram atem  G aribaldego  i M azzinigo, 
hr. C avour będzie m usiał opuścić swe stanow isko, na 
k tó rym  dzisiaj s to jąc  podziela zdania cesarza  N apoleona, 
nie chcącego na  te ra z , ja k  p o w ia d a ją , w ojny z Au- 
s try ą . P an  R a ta z z i ja k o  naczelnik  opozycyi postępo­
wej, będzie  w tym  przypadku  najw łaściw szą osobą, 
aby odchodzącego zastąp ić . T ym czasem  s ta ra  się m i­
n is te rs tw o , aby  w swym duchu  na w ybory wpływ ać 
mogło; w ty m  celu zeb ra ł pan  B ouncam pagni u siebie 
znaczną liczbę wyborców  i osób po lity czn y ch , i pa11 
R uscalloni sek re ta rz  to w arzy stw a  narodow ego, ofiaro­
wał nm w sparcie sekcyi tegoż tow arzystw a po w szys­
tk ich  p u nk tach  W łoch rozrzuconych. — L ecz z innej 
strony  w zm aga się w południowej części W łoch  re ­
akcya. S tro n n icy  F ran c iszk a  I I .  n a b ie ra ją  o tuchy, 
uw aża jąc  w sparcie  te raźn ie jsze  floty francuzkiej jak o  
stanow czy i trw a ły  k rok  ze strony  ce sa rza  N apoleo­
na  na  korzyść k ró la .

W  tu te jszych  salonach  leg itym istow skich  ob ja­
w ia ją  się też  pewne nadzie je , ro k u jące  ja k b y  ich s tro n ­
n ictw u lepszego pow odzen ia— nie w iadom o , na czem 
takow e polegają, chyba na  m ożebnej koalicyi.

P o g ląd  ogólny g aze t angielskich przy  końcu 
roku , co do w ypadków  w nim  z a sz ły c h , był w ogól­
ności d la F ra n c y i m niej chętnym  jak  daw nem i laty. 
Z daje  się jak b y  nie byli zupełnie zadow oleni A nglicy  z 
udziału  I* rancyi w w ojnie z C hinam i. O prócz tego  sp rzeci­
w iają się na jzupe łn ie j polityce tu te jsze j względem 
W łoch. W  te j m ierze podaje L o rd  C ow ley ciągle i 
n ieustanne noty . G aze ty  ang ie lsk ie  w czorajsze zam ie­
ściły n iem al w szystk ie a rty k u ły  biografią, 0 zm arłym  
kró lu  p ru sk im ; oddając  mu spraw iedliw ość ja k o  czło­
wiekowi, lecz ceniąc go m niej ja k o  panującego. D zien­
niki francuzkie m niej się rozw odzą nad zm arłym . 
H ra b ia  H itzfeld-M oltke poseł duński przy  dworze tu ­
te jszym , m iew a od n iejak iego  czasu częste konferen- 
cye z panem  T houvenel z powodu kw estyi ho lsztyń­
skiej , k tó ra  n a  nowo pew nej w agi nab iera , P ru sy  
w niosą j ą  niebaw em  na sejm  frank fn rtsk i, m ając  z a ­
pew nienie , iż w te j spraw ie zostaną  popa r te  przez 
cały  sejm  razem  z A u stry ą . Chodzi tu  o autonom ię 
te j części N iem iec pod b e ilem  D anii z o s ta ją c e j , na  
k tó re  ta  ze swej stro n y  nie zezw ala. H r. M oltke 
je s t  m łodym  d y p lo m a tą , k tó ry  zaledw ie od roku  w 
P a ry ż u  baw i, pe łen  zdolności i używ ający  dobrej po­
litycznej sław y na  tu te jszy m  dw orze.

Zt pow odu wieści dochodzących, iż cesa iz  A le ­
x an d er I I .  zamierza nadać kró lestw u polskiem u kon-



stytucyę, umieściła wczorajsza „G azeta de F rance", 
artykuł pana G ustawa Jan ico t dla Polski bardzo 
pochlebny. U trzym uje ten p isa rz , że Polacy częścio­
wych koncesyj nie przyjm ą a że Kosya ogólnych 
i ważnych im  zrobić nie może, a t0 dla własnego
bezpieczeństwa.

Podług raportów  cesarzowi podanych pokazuje 
s ię , że w "ogólności ruch na drogach zwyczajnych
0 45 procentów powiększył się od czasu jak  zapro­
wadzono koleje żelazne. N a niektórych gościńcach 
r ó w n o le g ły c h  kolejom, zmniejszyła się cokolwiek cyr- 
ku lacyą , lecz natom iast wzmogły się w ogólności 
stosunki handlowe i przemysłowe po wszystkich 
d r o g a c h .  W  tych dniach ma przybyć pewien Arab 
krewny Ab - del - K adera z listem  tegoż do cesarza, 
W iadomo, że em ir wraz z swemi towarzyszam i b ro­
nił chrześcian przeciwko Drażom podczas syryjskiej 
rzezi. — Turcy z tej przyczyny na niego rozgnie­
wani , chcą te raz  razem  wszystkich rozbroić na 
co szlachetny A rab wcale nie przystaje , uważając 
podobny zam iar za wielką zniewagę. Prosi więc z 
tej przyczyny cesarza, aby mu wolno przybyć do 
Francvi na mieszkanie w naznaczonem miejscu, gdyby 
Turcya przy swej pretensyi obstawała.

W  mennicy cesarskiej b iją  nowe pieniądze ze 
zło ta i s re b ra , na których wyobrażony je s t cesarz 
z berłem w ręku i koroną na głowie, i w płaszczu 
pszczołami ozdobionym.

M arkiz de le Roche Jaquelin wydał 5. listo­
pada zeszłego roku broszurę pod ty tu łem  „L a poli­
tique nationale. e t le droit de gens“ jako odpowiedź 
tym dziennikom, które podług niego wzruszały wszy­
stkie zasady religijne i monarchiczne. Od tego czasu z ja­
wiły się nowe broszury popychające równie F rancyą jako
1 W łochy do schizmy. Z tego powodu występuje markiz 
senator z odpowiedzią po raz drugi. Onegdaj wyszedł 
u  sięgarza  D antu nowy utwór jego pióra pod ty tu ­
łem : „Un schisme et l'honneur.“  U trzym uje autor, że 
we W łoszech rewolucya, zowiąca siebie postępem i 
nowem praw em , popycha te  odszczepieństwa od k o ­
ścioła powszechnego i zam ierza utworzyć kościół n a­
rodowy, staw iać na czele jako pap ieża , króla M ik- 
to ra  E m anuela, jako kardynała pierwszego m inistra 
pana C avoura , a  jako tajnego szam bełana, wodza 
G aribaldi. W e Francyi chciałaby ta  sama rewolucya 
pchnąć Napoleona IIL  do apostazyi, do odegrania 
tej samej ro li  jak  H e n ry k  V III. w Anglii.

Powiada że to dzieło również Piem ontu i An 
alii, jeden i drugi k raj może swój interes widzieć w o- 
baleniu papiestwa i tern samem i króla neapolitanśkiego, 
gdyż Rzym  nie upadnie, dopóki G aeta się trzym a. 
W zyw a cesarza, aby głośniej jak  kiedykolwiek wspie­
ra ł kościoł katolicki, a to jako najstarszy  syn tego 
samego kościoła, jako następca arcychrześcianskicli 
królów. A utor ma silną wiarę, że religia katolicka 
trw ać będzie, gdyby nawet i Rzym  upadł, lecz u sta ­
nie władzy papieża pociągnęłoby za sobą niezawo­
dnie prześladowanie i poniżenie religii. A utor przy­
tacza opinią Napoleona pierwszego, który także tw ier­
dził, że papież utrzym uje jedność wiary katolickiej. 
Konkluzya broszury jest, że F rancya nie powinna na 
żaden sposób opuszczać Rzymu, że dła utrzym ania 
uroku monarchicznego, flota powinna zostać pod Ga- 
e tą, albowiem exystencya Franciszka II. i papieża 
są  ściśle z sobą połączone. Nakoniec żąda autor zwo­
łania kongresu, ażeby Europę od pożaru uratować, 
który .jej rządom rewolucya gotuje.

Austrya.
G r a c .  Rozczarowanie. Kwestya walutowa, nowo 

wydane prawo wyborcze przytłumiło najzupełniej świe­
tne nadzieje, które obudził okólnik p. Schmerlinga. A 
dla S tyryi cios ten tern dotkliwszy, bo z pewnością liczy­
ła  na to, że pójdzie ad akta  okrzyczany ów sta tu t k ra­
jowy , podczas gdy te raz  prawem wyborczem na 
nowo został zatwierdzony. Niedawno otrzym ała
tu tejsza izba handlowa również ja k  wszystkie inne 
w m onarchii, że strony ministeryum finansów zawe­
zwanie, aby podała zdanie s w o j e ,  jakby można ure­
gulować stosunki waluty N a przodwczotajszem po­
siedzeniu oświadczyła izba handlowa, że według jej 
zdania ku tem u celowi byłyby następujące śiodki nie­
zbędnie po trzebne; 1. Niezawisłość banku narodo­
wego od państwa. 2. L iberalne instytucye na pod­
stawie dyplomu z dnia 20. października I860  i 3. 
Odpowiedzialność ministrów. Zarazem  \ rzypomina
izba handlowa wysokiemu rządow i, iż przed dziesię­
ciu laty wysłała była z polecenia rządowego do 
W iednia z grona swego mężów zau fan ia , lecz nie- 
zważono i nieuwzględniono ich prop ozy cyj.

Debreczyńska izba handlowa postanowiła na 
posiedzeniu z d n ia  28 grudnia, wystosowanie adresu 
do m inistra finansów, w którym  prosi o nadanie sobie 
kierującej m strukcyi v  czasie przejściowym ; jeśliby 
zaś m inisteryum finansów uznało stanowisko i dalszą 
exystencyg izby °Pai'te na teraźniejszej podstaw ie , 
jako niezgodne z bieżąoemi iup, ą0 skutku przyjść

mogącemi roformami, to niechby się zarazem  sta ra ło  
temu zapobiedz, aby nie spadła na zastępców izby 
odpowiedzialność, k tó rą  by mogły przynieść z sobą 
nieprzewidziane teraz starc ia  o zasady; jeżliby zaś 
osiągnienie tego w inny sposób było niemożliwe, to 
załącza się zarazem  .prośba o przyjęcie rezygnacyi. 
Powody, które izbę do tego kroku zniewoliły, dadzą 
się według „Siirgeny“ w następujący sposob streścić: 
izba może tylko w takim  razie odpowiedzieć swemu 
pow ołaniu, jeśli pozostaje w wzajemnych stosunkach 
z władzami komitatowemi i w ładzą krajow ą i jeśli 
przez nie bywa w spieraną w swych przedsięwzięciach. 
Rzeczone zaś władze są już teraz utworzone na pod­
stawie zasad i sankcyonowanycli praw  stanowiących 
także o sejmie z r. 1847|8. Rozporządzenie, którem 
ustanowiono izbę, je s t obcem tym prawom. Izba za­
tem  ze względu na je j powstanie nie może ani innych 
władz uznawać, ani potrzebuje przez nie być uznaną: 
mogłyby tedy przy wzajemnem zetknięciu zajść s ta r­
cia dotyczące zasad, za co zastępcy izby odpowie­
dzialności na siebie brać nie chcą.

Wiadomość o złączeniu się napowrót województwa 
Serbskiego z W ęgram i, sprawiła także i w Sabadce sto­
licy Raczki, bardzo miłe wrażenie. Uroczyste nabożeń­
stwo z kazaniem o symbolicznem znaczeniu świętej ko­
rony, przyozdobią nie ulic w trójbarw ne chorągwie i świe­
tna ilnminadye były wyrazem powszechnego usposobie­
nia. P o  odstąpieniu byłego burm istrza i po objęciu n a ­
czelnictwa gminnej reprezentacyi przez byłego zastępcę 
miejskiego p. F ranciszka Zombocsevies odbyło się d.
3 stycznia nadzwyczaj liczne posiedzenie. Podług do­
niesień „P esti Naplo" uchwalono tam  ż e : 1 adres po­
zdrowienia i zaufania do kanclerza nadwornego i Ta- 
wernika. 2. W yrzekła gmina, iż niezachwianie trw ać 
będzie przy prawach z r. 1848. W adresie do ta- 
wernika wypowiedziała gmina gorące życzenie, które 
je s t także gotową poprzeć w drodze deputacyi, aby 
przedsięwzięto ja k  najrychlejszą organizacyę gminy 
na podstawie 23. g. art. z r. 1848. Ku temu uznaje 
się rehabilitycyę urzędników z r. 1848 jako rzecz 
najstosowniejszą, co się prawu nie sprzeciwia a tem  
łatwiej da się w ykonać, że ówcześni urzędnicy p ra­
wie bez wyjątku są przy życiu; teraźniejszem u zaś 
tyle niedogodnemu prowizoryum możnaby tym  sposo­
bem najrychlejszy położyć kon iec , i ochronić się za­
razem od tyle niepokojącej w teraźniejszych czasach 
restauracyi urzędników, odbywając rzecz tem pewniej 
i skuteczniej pod kierownictwem władz prawowitych 
3. Urzędnikom którzy zrezygnowali, polecono pełnić 
funkeye a t  do ukończenia organizacyi. 4. T ex t u- 
chwalonych adres przeczytano i przyjęto, ó. Zasługi 
które rządowy komisarz Jędrzej P la t t  położył sp ra­
wując dotychczasowy swój urząd z taktem  i roztro- 
pn .ścią i adm inistrując beznagannic m ajątkiem  gmin­
nym były ogólnie uznane i do protokołu wciągnięte. 
6. W  celu wspierania władz policyjnych, chociaż do­
tąd  porządek publiczny nie był zakłócony wyznaczył 
p. prezes stosowną komisyę. Nakoniec 7. postano 
wiono aby się odbyło 6. t. m. solenne nabożeństwo, 
na którem się m ają ukazać wszyscy członkowie zgro­
madzenia.

—■ M o r a w y .  Dowiadujemy się z „Donau- 
Zeitung“ , że w Bernie poczyniono już kroki w sp ra­
wie zaprowadzenia języka narodowego w s z k ła c h  
morawskich. W  tym  celu zwołały władze krajowe 
posiedzenie, pod prezydencyą referenta szkolnego, w 
którem  mieli udział dyrektorowie obydwóch szkół re ­
alnych, szkolni radzcy i dwaj nauczyciele powyższych 
zakładów umiejący wykładać w języku czeskim. Tu 
debatowano nad sposobem w jakby pogodzić z sobą o- 
bydwa języki jako wykładowe i ja k  pow jadają do­
prowadziły te debaty do pomyślnego rezultatu . W 
realnych szkołach, gdzie większość uczniów je s t sło­
wiańskiego pochodzenia, ma być większa część przed­
miotów wykładana w języku słow iańskim ; przytem  
ma być język niemiecki obowiązującym, a prócz tego 
będą jeszcze niektóre przedmioty wykładane w języ­
ku niem ieckim ; w szkołach zaś gdzie je s t większość 
Niemców będą się miały rzeczy przeciwnie. Każdy 
nauczyciel je s t obowiązany z przedmiotów, które so­
bie obrał jednego przynajmniej wyuczyć się w języ­
ku słowiańskim ; na przyszłość m ają  być tylko tacy 
nauczyciele przyjm ow ani, którzy mogą wykładać w 
obydwóch językach. Rzecz ta  ma być tedy w ten 
sposób urządzoną, iż uczniom gium azyum , które w 
pierwszych latach będzie słowiańskiem z każdym ro ­
kiem przybywać będzie coraz to więcej przedmiotów 
niemieckich , a przeciwnie dziać się m a w zakładzie
niemieckim.

W ę g r y  do „W anderera44 p iszą : W  Preszbur- 
gu uchwaliło zgromadzenie kom itatowe po długich na­
radach, by władze nowoustanowione objęły także sądo­
wnictwo i odebrały ak ta  od dotychczasowych sądów. 
Co do prawodawstwa jakiego się wT sądach cywilnych 
trzym ać należy, postanowiono sprawy już rozstrzygnię­
te według ustaw7 zaprowadzonych w7 ciągu ostatniego 
la t dziesiątka pozostawić bez odmiany, te  zaś które 
się jeszcze toczą rozstrzygać podług praw węgier­
skich.

„W iener Zeitung* donosi że cesarz odręcz­
nym listem z d. 7. stycznia, uchwalił am nestyę na 
wszelkie przekroczenia popełnione w7 W ęgrzech, Kro- 
acyi, Sławonii i Siedmiogrodzie wymierzone na zmianę 
systemu rządowego istniejącego przed 20. paździer­
nika b. r.

„W iener Zeitung" zaw iera ogłoszenie mini- 
teryum  sprawiedliwości z d. 7. stycznia następującej 
treści : „W iadomość m ająca pochodzić z dziennika
„P esti H irnok14 a podana przez dzienniki: „Morgeh 
Post, Ost.-Deutsche Post, W anderer11; jakoby wy­
danie hr. W ładysław a Telekiego w ręce sądu krajo­
wego w W iedniu sta ła  w skutek  samowolnego roz­
porządzenia prezydialnego pierwszego prezydenta najw. 
trybunału p. bar. Krauss, je s t mylna. Byłby raczej 
c. k. najw. trybunał, który uchwałą z d. 18. grudnia 
I860  1. 14898 postanowił, z powodu uwięzienia w 
Dreźnie lir. W ładysław a Telekiego, k tó ry  był ska­
zanym na śmierć wyrokiem sądu wojennego z d. 24. 
lutego 1851 za zdradę stanu, delegować sąd krajowy 
wiedeński do przeprowadzenia dalszego śledztwa i po­
lecił wykonanie tej uchwały wyższemu sądowi k ra ­
jowemu w W iedniu. N iem iał zatem  pierwszy prezy­
dent naj. trybunału  żadnego prezydyalnego wpływu 
na tę  uchwałę.

Niemcy.
F r a n k f u r t  n. M. (telegram ;. Członkowie 

stowarzyszenia narodowego (National-Verein) spowo­
dowali wczoraj zgromadzenie dość liczne obywateli 
heskich i nasauskich w E ltv i lle , które uchw aliło: 
Zgromadzenie narodowe uważa wniosek rządu heskie­
go w celu rozwiązania stowarzyszenia narodowego przed­
łożony „Bundestagowi14 za nowe wezwanie do prze­
kroczenia praw bundestagu i nowe znieważenie praw a 
zawarowanego u staw am i; wzywa przeto wszystkich nie­
mieckich obyw ateli, aby przez prawnie organa swoje 
wpłynęli na odrzucenie tego wniosku i przeszkadzali 
wykonaniu go w któremkolwdek z pojedyńczych państw.

W  heskokaselskim xięstwie obchodzono dnia 
5. stycznia, w samej stolicy i w7 mieście H anau uro­
czyście rocznicę konstytucyi z roku 1831 ze zwykłemi 
w Niemczech biesiadam i (FestessenJ na cześć zastęp­
ców m iasta Kasel pp. H artw ig i Nebelthau. W  trans­
parentach jaśnia ły  daty konstytucyi z d. 5. stycznia 
1831 i głoski początkowe imion solenizantów. W no­
szono toasty i miano mowy, śpiewano wesołe i po­
ważne pieśni, nareszcie zakończono toastem  na Szlez- 
wig i Holsztyn i zabrano składkę 115 tal. dla bie­
dnych Holsztynów i Szlezwiżan. W  H anau było 
400 osób obecnych na takim  festynie. S ą  to de- 
monstracye polityczne tem  ważniejsze, że się działy 
pod bokiem xięcia panującego.

Włochy.
Najważniejszym wypadkiem w sprawie włoskiej 

jest w7 tej chwili odwołanie floty (rancuzkiej z pod 
G aety, o którem  nam donosi nasz korespondent z 
W iednia w7 depeszy telegr. z d. 11. b. m., w nume­
rze wczorajszym umieszczonej. Zawieszenie broni za­
warte do 19. b. m

Spodziewaliśmy się tego już  od dni kilku wno­
sz ą c  z doniesienia korespondentów paryzkich do dzien­
ników7 niemieckich i belgijskich, że gabinet tujleryjski 
zawezwał obydwie strony wojujące do zawarcia ro- 
zejmn, któryby im dozw7olił wejść w układy o pod­
danie G aety i oddalenie się króla Franciszka II. 
F rancya jednakże m iała postanowić nie mieszać się 
w warunki rozejm u, ani w t e , pod któremiby F ra n ­
ciszek II chciał się oddalić z G aety. Eskadra fran- 
cuzka ma się udać do Tulonu i zostawi tylko jeden 
okręt dla czuwania nad ścisłem przestrzeganiem  ro ­
zejmu.

Wspomnieliśmy przed kilką dniami o piśmie Ga- 
ribaldcgo, w którem  ów wielki bohatyr i oswobodzieiel 
Italii zrzeka się wszelkiej kandydatury do p a r la ­
mentu włoskiego. Dziś podają nam najświeższe dzien­
niki nader przyjem ną sposobność przytoczenia dosło­
wnej treści dwóch listów jego do przyjaciela pana 
B e la zz i, datowanych z K aprery d. 29. grudnia r. z, 
Pierwszy list tak  opiewa;

„Kochany Belazzi! Z powodów szczególnych 
nic mogę przyjąć kandydatury do wyboru deputo- 
wanyeli. Życzę sobie, żeby wszystkie kolegia wybor­
cze wiedziały o te m , bo radbym oszczędzić im tru ­
dów nowego wyboru.44

Osnowa drugiego listu  je s t następująca :
„Życzę sobie, ażeby wszystkie komieya włoskie 

okazały jedność w poparciu wielkiego dzieła oswo­
bodzenia.

„Bo tylko w ten sposób może W iktor Emanuel 
z milionem żołnierzy nabyć na przyszłą wiosnę to, 
czego Ita lii jeszcze brakuje.

„Życzę sobie, ażeby na uświęconej drodze, k tó ­
rą  idziemy, usta ły  wszelkie rozdwmjenia; żeby um il­
kły wszelkie stronnictw a; tylko nasi przeciwnicy są 
stronnictw em ; oni chcą mieć W łochy według swego 
kroju za pomocą obcych, bez udziału naszego. My i

naród nie chcemy innego naczelnika, tylko W iktora 
Em anuela i nie wykluczamy tych, którzy to  życzenie 
podzielają. D la tego należy nam  przedewszystkiem  
głosić energicznie jedność, jako  najnaglejszą potrzebę.44

Tym aktem  , wyższym nad wszelkie po- 
c ln ra ły , postawdł sobie Garibaldi pomnik wieczy­
stej sławy, k tóry  przetrw a sławrę najśw ietniejszych 
zwycięztw jego na polu bitwy. Zrzeka się z wznio­
słem uczuciem prawdziwego patryotyzm u, wszelkiego 
przewodnictwa politycznego w przekonaniu, że W ik ­
to r Emanuel, przedstaw iający dzisiaj uosobienie j e ­
dności W łoch, je s t owym punktem  centralnym , w o- 
koło którege winny się skupiać wszelkie żywioły na­
rodowe, w wielkim i świętym celu zupełnego oswo­
bodzenia Italii.

„Życzę sobie‘4 woła godny potomek bohatyrów 
republiki rzymskiej, „ażeby ustały wszelkie rozdwoje­
nia, żeby umilkły wszelkie stronnictw a, bo tylko prze­
ciwnicy nasi są stronnictwem 44.

Ta wielka i św ięta myśl powinna przewodniczyć 
każdem u uciśnionemu narodowi w dążności do odzy­
skania praw swoich. Powinien pam iętać o tem , że 
gdzie idzie o stawienie potężnego oporu przeciw ja rz ­
mu cudzoziemskiej niewoli, tam  mogą być tylko dwa 
obory, dwa stronnictwa, t. j. obóz, gdzie pod sztan­
darem wolności i narodowości s to ją  wszyscy je j o- 
brońcy, silni niezachwianą w iarą i jednością i obóz 
nieprzyjaciół i dławicieli by tu  i swobód narodu.

Francya.
W  P aryżu  obiegało d. 7. i 8. b. m. mnóstwo 

sprzecznych z sobą wieści o polityce zew nętrznej, 
jak  to  zwykłe bywa w chw ili, gdy się m a ja k a  wa­
żniejsza spraw7a rozstrzygnąć, bo wr tak im  razie chce 
każde stronnictwo według swego życzenia i swych 
widoków tłum aczyć rozwiązanie oczekiwane. P rzed ­
miotem tych wieści je s t m ające nastąpić usunięcie się 
pana Touvenela z gabinetu. Mówiono nawet, że „M o­
n ito r44 z d. 8. b. m. miał ogłosić dymisyę m inistra 
spraw zagranicznych i mianowanie jego następcy. 
W szakże równie ja k  usunięcie się pana Thouvenela 
zdaje się być rzeczą pew ną, tak  z drugiej strony 
niepodobną do prawdy je s t pogłoska o zastąpieniu go 
panem Morny, którego wejście do gabinetu miałoby 
być oznaką przym ierza z Rosyą. Ci k tórzy to  głoszą 
u trzym ują , że sprawa syryjska stanie się powodem 
zupełnego zerwania stosunków między F rancyą i A n ­
g lią , z czego wynikłoby w naturaln j konsekwencyi 
zbliżenie się Francyi do polityki rosyjskiej. Ci sami 
tw ierdzą naw et, jakoby zachodziło zupełne porożu 
mienie między F ran cy ą , P rusam i i R osyą w celu 
uregulowania kwestyi wschodniej, ukonstytuowania 
jedności Niemiec przez rozbiór cesarstw a austryac- 
ckiego, a nakoniec załatw ienia kw7estyi włoskiej, wbrew 
życzeniom A nglii, za pomocą federacyi, a  nie j e ­
dności, z xięciem francuzkim na tron ie neapo lkań ­
skim. Rozum ie się samo przez s ię , że podobne 
pogłoski rozchodzą się głównie z obozu przeciwników 
jedności W łoch , i że dotychczasowe postępowanie 
cesarza Napoleona usprawiedliwia pod niejednym wzglę­
dem ten sposób widzenia, czego najlepszym dow7odem 
antogonizm między F rancyą i A nglią w sprawie 
sy ry jsk ie j; lecz inne fak ta  i oznaki przem aw iają p rze­
ciwnie za porozumieniem tajem nem  a serdecznem 
między gabinetem paryzkiin i turyńskim , o czem mo­
głoby śwdadczyć odwołanie floty francuzkiej z pod 
G aety i pozostawienie W iktorowi Emanuelowi zupeł­
nej swobody w układach z Franciszkiem  II.

Rosya.
II. W skazawszy błędy polityczne Rosyi, powiada 

autor memoryału, że naprawa tychże należy do A le­
xandra II. D latego Rosya postępować ma odtąd we­
dług planu praktycznego i całkowicie narodowego. 
P lan tak i podaje w tych słow7ach: „Zabory w wła­
ściwym znaczeniu tego słowa nie są zadaniem Rosyi. 
Lecz oto do czego ma dążyć: Wolność zupełną i cał- 
kow itą  na morzu Czarnem, na D unaju i cieśninie D ar- 
danelów ; K arpaty  za granicy południowo - zachodniej 
to  dla je j honoru i dla jej interesów materyalnych. 
Niezależność ludów pochodzeniem i relig ią  z nią w 
pobratym stw ie będących i prawnie je j się należący 
wpływ7 na te  ludy— to dla je j uczuć i popędów we­
wnętrznych. D roga w y tkn ię ta , środki całkiem goto­
we : chodzi tylko o wynalezienie w Europie interesów 
rówmorodnych, to je s t sprzymierzeńca.44

A utor tedy, oglądając się za sprzymierzeńcem, 
mówi d a le j: iż są  obecnie w Europie trz y  m ocarstwa, 
z których każde wyobraża jak iś osobny in teres i o- 
sobną zasadę, tj. A ustrya, A nglia i F rancya.

S iła  A ustryi d zisia j, mówi a u to r , je s t negaty­
wna, by nie powiedzieć żadna. Je j interes sprzeciwia 
się wszędzie najważniejszym interesom  Rosyi. Zasada 
krępow ania, na której A ustrya  spoczywa, jest an ty­
patyczną dla narodu rosyjskiego.

Anglia posiada siłę żywotną — ale z jej poli­
tyką dotychczasowy trudno się Rosyi te raz  porozu­
mieć, to chyba później kiedyś nastąpi. Obecnie zaś,



i interes A nglii je s t wszędzie wręcz przeciwny inte­
resom R osyi i zasada j e j , konstytucyonalizm  oligar­
chiczny sprzeciwia się duchowi narodu rosyjskiego.

Prusy, mówi dalej m em oryał, jako P rusy nic 
nie znaczą i chyba wtedy coś znaczyć będą m ogły, 
gdy staną na czele N iem iec zjednoczonych.

Francya, powiada nakoniec mem oryał, je s t  dziś 
potęgą znaczną. Interes jej schodzi się wszędzie z do­
brze pojętym interesem  Rosyi. P rzym ierze z h ian- 
cyą je s t  w ięc jedyną dla R osyi podobną kombinacyą 
polityczną. Pow tarza to cały św iat w R osyi i we 
Francyi. N a to powiada korespondent drezdeński,
że tem u zaprzeczyłyby we Francyi przynajmniej trzy 
czwarte Francuzów.— D wie przeszkody tylko w strzy­
mywały odtąd to przymierze. Jedną są  św ieżo od 
Francyi przyjęte zasady narodowości i glosowania po­
wszechnego , drugą jes t osobistość sam ego cesa rza ,

Napoleona III.
„Co do głosowania powszechnego, powiada autor, 

że nie je s t  ono wcale rzeczą nową w1 R osyi. Owszem  
zasada ta je s t przedew szystkiem  słow iańską , je s t  
źródłem pierwszej monarchii w R osyi i je s t jeszcze 
do dziś dnia wykonaną i prawomocną w prowincyach  
tych , gdzie ludność przechowuje starodawne trady­
cje" . S łusznie też na to odpowiada korespondent 
drezdeński, że podobnej historycznej niedorzeczności 
jeszcze nigdy nikt nie wym yślił.

„Jdea narodowości, wedle słów mem oryału, nie 
je s t  także nową wr państwie rosyjskiem . Jako fakt 
je s t  narodowość każda utworem Opatrzności, przeciw­
ko któremu walczyć byłoby dzieciństwem . Jako za­
sada bywa narodowość słabą stroną rządu, gdy jest  
uciśnioną jak w A u str y i; ale staje się jego s i łą , 
gdy jest niezależną jako w R osy i'1. —  I schodząc 
nareszie do kwestyi polskiej, kończy m em oryał: „że  
kwestya ta nie je s t dzisiaj dla R osyi wcale niebez­
pieczną , nie jest nawet kw estyą. A lbowiem  na 'odo- 
wość polska nie je s t obcą R osyi a w ięc asym i acya 
jej bardzo\ je s t  łatwa. Proces ten nawet się już 
odbywa. Polacy, przekonawszy s ię ,  że nie nogą 
się niczego spodziewać od Francyi obrócili całkiem  ku 
R osyi i do niej przyw iązali w szystkie swoje nad deje. 
Jakoż w samej istocie nie masz tu porównani; po­
między kw estyą w ęgierską w A ustryi a polską w 
R osyi. R osya może w szystko zrobić dla P olsk i, Au- 
strya dla W ęgier nic zgoła."

Zupełnie tak  sam o mówi broszura : „la R ussie 
rouge44. I ona widzi asym ilicyę narodowości polskiej z 
R osyą już rozpoczętą; i jej także się zdaje, że Polacy  
zwrócili w szystkie swoje nadzieje ku R osyi. Potworne 
to w szakże domniemywania, na takich samych oparte 
podstawach, jak wyż przytoczone fakta dziejowe. Że 
narodowość polska nie je s t  obcą każdej innej naro­
dowości słow iańsk iej, to je s t  rzecz pew na; ależ nie 
idzie za te m , ażeby była równie nie obcą R osyi. 
Owszem przeciw nie, odkąd od R osyi je s t  uciśnioną, 
je s t  jej tak  obcą jak żadnej innej. —  Że R osya w szys­
tko może zrobić dla P o lsk i, to je s t także rzecz pe­
wna. A leż na samej możności nie dosyć; trzeba do 
niej jeszcze i chęci. A  czyż R osya m iała kiedykolwiek 
dla Polsk i choć małą cząstkę takiej ch ęci, jaką  jes t jej 
możność? Że Polacy zwrócili swe nadzieje ku R o­
syi , to po części je s t  prawda. Spodziew ają się bo­
wiem , że R osya pozna n areszcie , że dotychczasowa 
jej polityka względem P olsk i była z gruntu fałszywa. 
M emoryał ma słuszność, gdy utrzym uje, że każda u- 
ciśniona narodowość je s t  słabą stroną rządu a my 
dodajemy, że je s t  zarazem  słabą stroną państwa. 
Prawda ta najdobitniej się ztw ierdza na R o sy i, boć 
całem u światu wiadomo, że jej najsłabszą stroną jest  
Polska. Cały nienaturalny kierunek polityki rosyjskiej 
na zew nątrz, cała niepewność jej ducha i siły  we­
wnętrznej , poczęły się dopiero z zaborem Polski 
i można to powiedzieć z pew nością, że ustaną do 
piero z jej wyjarzmienicm. J o  przekonanie rozszerza 
się dziś co raz bardziej, nietylko pomiędzy ludźmi 
przypatrującymi się z blizka tem u kolosowi polnocy, 
ale i pom iędzy sam ym i Rósyanam i. Jeżeli w ięc jest 
jaka nadzieja, którą Polacy przywiązują do R o sy i, 
to tylko ta jedna: że nareszcie i R osya sama to 
przekonanie poweźmie i skorzysta z nastąpić m ają­
cych wypadków, ażeby wedle niego postąpić.

Turcya.
W iadomości z Konstantynopola z 29. grudnia 

donoszą, że xiąż.e Kuza w ręczył Porcie mem oryał o 
teraźniejszem  położeniu xięstw  N addunajskich; zagra­
niczni posłowie zaś otrzym ali dosłowny jej odpis.

B e j r u t  18. grudnią. D ekret Fuad-Paszy roz­
porządza, że każdy Druz płci męzkiej więcej jak 13 
lat mający ma w przeciągu pięciu dni zapłacić 1365  
piastrów podatku. Jenerał Beaufort udał się do Sy-

jakikolwiek udział w wysyłaniu broni do W ęg ier , i 
upewnia sułtana powtórnie o swej wierności. Mimo 
to ruchy w Naddunajskich xięstw acli trwają ciągle. 
Kom isarze europejscy powrócili z Dam aszku. Publiczna 
opinia oświadcza się za Fuad-baszą. W  G alacie 
wielki kłopot o pieniądze. Kurs w exlow y idzie w górę. 
W edług doniesień z Bejrutu powróciła tam że między­
narodowa komisya. W ynagrodzenie dla poszkodzonych 
ehrześcian ustanowiono w sumie 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  franków. 
D wie trzecie tej sumy zapłacić ma rząd turecki —  
resztę mahometanie damasceńscy. Na Druzów nało­
żono pogłówne, po 150 fr. od głowy. Niektórych  
szejków druzyjskich uznano niewinnymi i wypuszczono 
na wolność; innych, którzy mieli udział w rzezi, sk a ­
zano na śmierć.

\iestw a Naiidimajskie.
„N ational Z eitung“ donosi z B u k aresztu , że 

wzdłuż bołgarsko - wołoskiej granicy, koncentruje się  
korpus wojska tureckiego, którego siła  wynosi do 
2 0 0 0 0  żołnierza. P orta dom yśla się, mówi pomie- 
niony dziennik, że ruchy przygotowujące się w N ad­
dunajskich xięstw ach nietylko są  w związku z P o l­
ską i W ęgram i, ale zagrażają także i jej własnej 
exystencyi. M iędzy Rumanami w Siedm iogrodzie krą­
żą drukowane proklam acye w zywające do jawnego 

powstania.

Grecya.
R ząd grecki otrzym ał następującą notę W yso­

kiej Porty, przesłaną równocześnie w szystkim  obcym 

posłom w Stam bule :
„W iadom o W P an u , że cudzoziem cy w Turcyi 

używają rozm aitych przywilejów, nadanych im od 
W . P orty różnemi czasy w skutek układów W ielu  
poddanych otom ańskich zrzekło s i ę , w chęci uzyska­
na takich samych praw, tureckiego poddaństwa, u- 
lając się pod obcą op iek 1. W ysoka Porta postano­

w iła zatem , że m ają się poddać prawom państwa  
itomań ik ie g o , w każdej okoliczności przypadającej 
ta cza; przed zm ianą narodowości, dalej że nie mogą 

nyć spadkobiercami swych krewnych, będących podda­
nymi otomańskiej Porty: tudzież że muszą się zobo­
wiązać opuścić tureckie państwo w przeciągu trzech  
m iesięcy od dnia zawiadomienia o zmianie narodo­
w ości. Gdyby posiadali m ajątek nieruchomy, m ają  
takowy natychm iast sprzedać, a gdyby sprzedaż do trzech  
m iesięcy odbyć się nie m ogła, to muszą w tym celu nadać 
pełnomocnictwo tureckiem u poddanemu. Prócz tego obo­
wiązani są przy oddalaniu się zabrać z sobą żony i dzieci; 
jeźliby zaś między tem i ostatniem i byli pełnoletni, 
to zostawia im się do wyboru zostać w kraju lub z 
niego się wydalić. W ysoka Porta  zam ierza w tym  
przedmiocie obcych poleceń i obcej ochrony nieuwzglę- 
dniać. Jeśliby zaś taki m ieszkaniec Turcyi nie chciał 
się zastosow ać do rozporządzeń W ysokiej P orty  i 
nie chciał opuścić kraju, to będzie uważany i trak­
towany jako poddany otom ański (rajah) ulegający 
prawom krajowym. C i, którzy już dawniej używali 
obcej opieki mają się w przeciągu 3 m iesięcy od o- 
głoszenia do niniejszego rozporządzenia zastosować.“

Ameryka. ^
— W edług depeszy telegraficznej z Londynu 

z d. T. stycznia otrzymało biuro R eutera wiadomości 
z W ashingtonu sięgające po dzień 24. grudnia.

Członkowie Caroliny południowej w kongresie 
podali o dym isyą, z powodu wystąpienia ich państwa 
z unii, prezydent oświadczył, że nie może uznać tego  
aktu oderwania się. Przewodźcy stronnictwa separa­
tystycznego usiłują wciągnąć całą południową część 
unii w sprawę separacyi , której inicyatywę wzięła 
południowa Carolina. W ydali tedy do państw niew ol­
nictwo popierających odezw ę, ażeby się połączyły w 

osobną konfederacyę.
Twierdza M oultrie w Carolinie południowej 

została opuszczona przez w ojska, które się cofnęły 
do twierdzy Lamphcr, w sąsiedztw ie portu Charles­
ton, gdzie będą oczekiwać ataku.

W  Charstoui panuje w ielka agitacya.

 ----

Kronika.
(W ystawa starożytności. — Koncert pp. Nerudów. — 

W ojna przeciw krakowiakom i orzełkom. — J. Skrzynec­
kiego pomnik. — Pomnik D. Szulca. — W 1* Syrokomla. - 
R o c z n i k  leśniczy. - -  Dr Bakodego zakład gimnastyczny).

—  W sp om n ieliśm y  ju ż  raz w naszej kron ice o 
zam ierzonej przez kuratoryą Z akładu nar. im . O sso liń ­
sk ich  w ystaw ie arch eolog iczn ej. D zisiaj w inniśm y p rzy­
dać jeszc ze  słów  parę. D n ia  7 .  b. i d .  od b yło  się  pier  
w sze p o sied zen ie  kom itetu  w ystaw y, k tórego  Członkami 
prócz urzędników  zakładu M aurycego lir. D zied u szyek iego , 
A u g . B ie lo w sk ieg io  i X aw erego  G od eb sk iego  są ta k ż e :  X . 
A . Sapieha, A . M ałecki, W ik tor hr. Baw orow ski, x. kanclerz  
Stu p n ick i, x. K ajetanow icz, A lex . hr. S tad n ick i, x. U nicki, 
S . P rzy łęck i, S . P iłat, Ł obarzew sk i, U rbański, D arow ski

kacli m arca otw orzyć w y sta w ę. D alej u łożon o  spis osób , 
któreby je szc ze  do u czestn ictw a  w ezw ać ua leża ło , w sku  
tek  czego  rozpisano już w ie le  listów  zapraszających . Ju ż  
poprzednio w zyw ała  kuratorya p. Józefa  Ł ep k ow sk iego  
do za jęcia  s ię  urządzeniem  w ystaw y, gdy atoli ten że  z 
niew iadom ych  pow odów  n ie  m oże teraz przybyć do L w o ­
w a, w ezw ano w tym żesam ym  celu  p. Karola R ogow sk ie­
go. D otych cza s jed n a k  bardzo n iew ie le  rzeczy nadesłano  
na w ystaw ę. S ą  zaś b ogatsze  ob ietn ice  i nadzieja  ser­
d eczn iejszego  w spółu d zia łu  o b yw ateli. A za iste  godzi się  
to  w ielce. P om in ąw szy  bow iem  cel d obroczynny, w j a ­
kim  urządzają w ystaw ę , pom in ąw szy  naw et ce l czysto  
naukow y, p ow inn iśm y m ieć  w pam ięci jeszcze  inny, w 
dzisiejszej zw łaszcza  chw ili n iezm iern ie w ażny ce l —  
narodow y. T ak ie  zgrom adzen ie pam iątek  narodow ych n ie  
m oże ja k  ty lk o  nader zbaw ienn ie w p ły n ą ć  na og ó ł zw ie­
dzających  je . O dśw ieżą one i u zu p ełn ią  w pam ięci obraz 
w ieków , do k tórych  tak  m ile  zw raca się nasze w spo­
m nienie. A  obcym  dow iodą one, że  n iety lk o  cnoty  i u- 
ezu cia  narodow e a le  i naukow e poszanow anie naszej p rze­
sz ło śc i posiadam y, dow iodą ja k  tę  przeszłość naszą n a ­
w et w najdrobniejszych  sz czegó łach  kocham y i szanow ać  
um iem y, iż  ją  n ie  w yrw ać z serc i pam ięci naszej żadną  
siłą , żadną przem ocą ani gw ałtem . Spodziew am y się  z a ­
tem , że  rodacy n asi pojm ą ce l w łaśc iw y tej w ystaw y i 
ch ętn ie  przyjdą jej w pom oc. C el to zacny i poczci­
wy —  na pom ocy zaś obyw atelsk iej za leży  w ie le , ow ­
szem  w szystko. Im b ogatszy  i liczn iejszy  zbiór, tem  p e­
w niejsze o siągn ien ie  zam iaru. D la teg o  też  wzywam y z na  
szej strony ziom ków  do w spółudziału  w im ię nauki i w 
im ię p oczciw ych  zam iarów. W  m iarę zaś rozw ijających  
się  czy n n o śc i około urządzania w ystaw y n ie om ieszkam y
0 nich zaw iadam iać p u b liczn ość.

  Przedw czoraj od egra ły  panny N erudy drugi
1 ostatn i K on cert w  czasie  teraźn iejszego  pobytu  ich w 
naszem  m ieśc ie . A rtystk i t e ,  odw iedzające nasze m iasto, 
d o ść  często  d a ły  się  ju ż  osta teczn ie  poznać naszej p u ­
b liczn ości. D la  tego te ż  n ie  w idzim y potrzeby rozp isy ­
w ać s ię  o ich  grze . Z p om iędzy  odegranych  wczoraj 
sztuk  w ykonano najp iękniej F antazje S ch u m an a, p. t. 
„M arzenie."  K on cert p oprzedziło  przedstaw ienie kom c- 
dyi K orzen iow sk iego  „F abrykant."  Jak  w szystk ie  p od o­
bne s z tu k i , odegra li ją  nasi artyści z w ielkiem  p o ­
w odzeniem .

—  K ied y  m ow a o te a tr z e , m usim y p od n ieść  tu 
w cale n iem iły  w y p a d ek , op ow ied zian y  nam przez w ia­
rygod n ych  a naocznych  św iadków . W  czasie przedsta­
w ienia  p o lsk ieg o  zeszłej n ied zie li zażąd i ł  ja k iś  m ło d z ie ­
n iec  od orkiestry K rakow iaka. W  sk i.tek  teg o  został 
żąd ający  zm uszonym  do pofatj gow ania  się w prawdzie 
n ied alek o  , lecz  w n iek on ieczn i s miłern tow arzystw ie i 
w n iek on ieczn ie  m iłe  m ie js c e , g d z ie  po w ym ien ien iu  
sw ego nazw iska , tud zież m iejsca p obytu  został u w o ln io ­
nym . P ostęp ow an ie  w zględ em  n iego  n ie  odznacza się  
w cale ta k te m , g d y ż  w zażądan iu  K rakow iaka n ie  m o­
żn a  n ic  z łeg o  up atrzyć. J estto  n ad u życie  n iekorzystne, 
św iatło  rzucające na dopuszczających  się  go . W in n iśm y  
je sz c z e  raz p r zy p o m n ie ć , że  u m yśln e  drażnienie publi 
czn ości m oże za sobą tak  sm utne p ociągn ąć sk u tk i, j a ­
kich n ik t z nas n ie  pragnie. O pow iadano nam  tak-żo o 
drugim  p rzyk ład zie  n azb yt gorliw ej s łu żb istośc i pom pie­
rów, k tórzy tak gorsząco p ostąp ili so b ie , i o których  
n a leży tem  ukaraniu pow in n iśm y ju ż  b y ć  zaw iadom ieni. 
M iało się  to sta ć  rano przed k ilku  dniam i w n astęp u ­
ją cy  sposób . S zło  ja k ie ś  ch łop ię przez u licę  w starej 
żo łn ierskiej fu ra żerce , u której w ierzchu zapew ne gw oli 
dziecinnej zabaw ki p rzyp ię ło  ono sob ie k aw ałek  w stążki 
czerw onej z papierow ym  zdaje się  orzełkiem  bia łego  
koloru . N a iw n ość  d zieck a  zgorszyła  tak  d a lece p om p ie­
rów , iż  m im o , że  to do nich n ie n a leży , zaprow adzili 
ch łop ię n a  p o licy ę . D ziw i nas to , iż  się  tak ie  n a d u ży ­
cia  pow tarzają w m ieście  , gd z ie  się  w yższe  w ładze  

znajdują.
  P rzyp om n ą sob ie zapew ne czy te ln icy  o  kra­

kow skim  konkursie  na pom nik Jana S k rzyn eck iego . Otoż 
m iM j/ artysta  tu te jszy , pan Cypryan G odebski w y g o to ­
wał już swój m odel. P om n ik  z b ia łego  marmuru m a b yć  
do 25 stóp  w ysok i. N a postum encie Skrzyneck i w m un­
durze jen era ła  w ojsk polsk ich , na lew em  ram ieniu zaw ie- 

I szony  p łaszcz szeroko fa łd u jący  się  w ty le . Praw a ręka  
j w zn iesiona  w skazujo w dal, i ob licze w tą stron ę zw ró­

cone. P om nik  m a b y ć  um ieszczony w jednym  z kościo ­
łów  krakow skich.

  O skrom niejszym  pom niku dla n iedaw no temu
zga słeg o  rodaka i zasłużonego  literata D om inika Szulca  
zam yślają  W arszaw ian ie. A trzeba przyznać że  W arsza­
w ianie celu ją  ochotnem  i serdeczncin  w spółudziałem  w 
podobnych  p rzed sięw zięciach . N ie  trzeba im w ielu  słów  
zach ęty , w ielu  upom iuań i przedstaw ień  dzienn ikarsk ich , 
bo do ich  serc zacnych  przem aw ia r/.ecz sam a d osta te­
cznie. I  teraz za led w ie  K uryer o g ło sił sk ład k ę, podają  
w szystk ie  dzienn ik i praw ie codziennie liczne sp isy  ofiar. 
G odny to za iste  p rzyk ład  do naśladow ania.

  Z W iln a  dochodzi w ieść sm utna o złym  sta ­
n ie  zdrow ia W ła d y sła w a  Syrokom li. Mimo w iciu  zdań  
przeciw nych  n icpodbona n icprzyznać p ięknem u je g o  ta len ­
tow i w iele  zasług  na polu  litera tu ry , w ielu  bardzo w ic­
iu rzew nych  p ięk n o śc i w m ile  czytyw anych  poezyach . 
T o ż  w ieść  ow a k aże  nam  z g łę b i serca w estch n ąć nad  
tym  p ięknym  ta len tem , k tóry w wab o z rzeczyw istośc ią  
tak rych ło  postradał s iły . Szkoda nam  tych  nadziei p o ­
w tarzam y za K raszew sk im , które daw ały  p rzek ład y  i p o ­
em atu jeg o  p ierw sze, szkoda  p o ety  którego zw iastow ała  
n ie  jed n a  rozpłakana strofa p iosenki, szkoda teg o  b łysku  
który g a śn ie  pod n acisk iem  najprozaiczn iejszych  życia  

m ęczarni.
  N ied aw n o pojaw ił się  w W arszaw ie zapow ie-

dziany „R oczn ik  L e śn iczy " , z łożon y  ja k  m ów i przedm o­
wa „ z  m łodych  latorośli, pod cien iem  drzew leśn y ch  wzro­
sły c h 14. J ed en  z dzienn ików  warszaw skich tak  się  o tych  
la toroślach  w y ra ża : N ie  śm iem y ich  tu b liżej d o tyk ać, 
aby n ie  narazić  na u sch n ięcie , te  delik atn e roślinki"; 
pow iem y ty lk o  z P fe ilem  (sław nym  k rytykiem  leśnym  w 
Saxon ii) , że  jest tam  „ w ie le  dobrego i w iele  now ego"  
ale co dobre to n ie  now e, a co now e t o n ie  dobre.

—  W e w torek dnia 1 5 . D. m. o god . 4 1/ ,  po 
p ołudniu  odbędą się  w sali g im nastyczn ej dra B akody, 
przy u licy  jezu ick iej pod 1. 1 3 6 2/ 4 k am ien icy  dra  
Schretćra) pub liczn e ćw iczen ia . K om u znany je s t  zb aw ien ­
n y  w pływ , ja k i pod ob ne ćw iczen ia  w yw ierają na rozwój 
sił fizycznych , ten  ch ętn ie uzna n iem ałą zasłu gę dra  
B akody, który bez w szelk iego  poparcia i w :edziony jo ­
d yn ie  ch ęcią  przysłużen ia  s ię  m ieszkańcom  L  a. za­
ło ż y ł salo gym nastyczn ą  i utrzym uje ją  ou 1,,^ ku z 
narażeniem  w łasnych  funduszów .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Z Gdańska donoszn, że się zima ustaliła w końcu grud. 

powietrze mroźne i sanna wyborna.
Targi angielskio były ożyw ione, a ceny znowu się po­

dniosły o 2 do 3 szyi. na kwarterze. Śniegi nawalno utru­
dniły komunikacyę i dowoź, a odbyt na pszenice zagraniczna 
zapewniony. —

Paryż 5 stycznia. Pogląd na zeszłotygodniowy ruch 
handlowy nieprzedstawia nic przyjemnego. Zasób gotówki w 
banku zmniejsza się, a papierów i wexlow obieg pomnożony 
P rzesyłki do Ameryki ciągle trw aja; już w ysłano dotychczas 
przeszło dwa miliony funt. Srebro spadło znacznie. Diskonto 
podniesione na 6°/0 — Popyt za gotowka bardzo żywy. W exle 
pierwszych domow 6 1/2%. Bank się jednak trzyma. Stan 
konsol. 9 2 ł/a Obce papiery utrzymują się w cenie. Za psze­
nica popyt w ielk i, której cena podskoczyła znowu o jeden 
schyling na kwarterce. Zasób kruszczy z banku 12.652.839  
fun. Srebra 1644110 fun., papierów w obiegu 20,511.595 fun.

W e Francyi ceny zbożowe ciągle się podnoszą, a za­
soby czerwcowe zm niejszyły się do i/ 5 części; co równie o 
Belgii i Holandyi powiedziń można. Na giełdzie gdańskiej ruch 
dobry; a ceny w cięgu tygodnia podniosły się znowu o 10 
do 15 guld. na łaszcie. Chęci kupna i wymagania sprzeda­
jących równocześnie się wzmagajac utrudniają ugodę. Żyta  
cena równie podskoczyła o 6— 9 guld. na łaszcie; a groch 
płacono 10 guld. drożej. Sprzedano w ciągu tygod. pszenicy  
lasotów 495, żyta 105, jęczm ieniu -15, grochu 105, wyki 5 
Korzec pszenicy
222— 231 fr. w. poi. plac- po 36 złp. 7 gr. do 43 złp. 20
2 3 3 - 2 3 7  „ n ri rt 43 n 8  * — 47 a 4
239 - 2 4 4  „ n n n 47 rt 16 „ — 50 n
247— 250 „ 7) W n 51 n 6  „ — 52 a 17
Korzec żyta  

— 235 fr. n v Tl 29 T) 0 a — 29 a 24
Korzec jęczm ienia  
187— 205 ft. w. poi. „ n 17 n 20 „ _ 28 „ 59
Korzec grochu w. p. „ V 30 V 22 „ — 33 r  6

W  drzewie nie było osrotu.
W arszawski targ zborowy od 30 grudnia 1860 do 5 

stycz. 1861. r. pszenica korzec 6 rub. 10 kop. ż y t a  korzec 
4. rub. sr. 24. kop. Grochu polnego korzec 4. rsr. 95. kop. 
cukrowego 6. rsr. 15 kop. Fasoli korzec 6. rsr. 1. kop. hreczki 
korzec 3. rsr. 82. kop. owsa korzec 2. rsr. 25 kop. kartofli 
1 rsr. 63 kop. — Wprowadzono do W arszawy w tygodniu, 
żyta 3105. czetwerti. (1. czot. 1.548 kor.), w pszenicy czet. 
893. owsa czetw. 3476. grochu czet. 677. gryki czetw. 543. ka­
szy jęczm iennej czetw. 728. maki zyt. czet. 897. pszennej 594  
kartofli czet. 1231 siana fur 1744 słom yto742. bydła 605 sztuk 
w ie p r z y  8 6 0 . c ie l.y t 5 8 0 .  —  M a g i s t r a t  m i a s t a  W arszawy usta. 
nowił taxę m iesi i chleba na miesiąc styczeń 1861.

Kurs lwowski.
Dnia 12. stycznia. gotówką

Dukat h o le n d e r s k i ........................ wal. austr. 0 zł. 98
Dukat c e s a r s k i .............................. „ V 7 0
Pólimperyał zł. rosyjski . . .  „ 17 12 17 10
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2 V 31
Talar pruski . . . . . . .

T) 2 V 22
Polski kurant i pięciozłotówka . „ n — V —

Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. I bez 8G n 50
A kcye galic. kol. żel. Karola Ludwika H upo- 151 T) —

Galicyjskie obligacye indemnizacyjno 1 nów 61 rt 50
5 /„ Pożyczka narodowa . . . . 73 n 50

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

D n ia  12. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5% za 100 złr. 74 . 40 Metaliki 

po 5% za 100 zł. 62 .15; po 4 '/a% za 100 zlr. — .— ; po 
4% za 100 złr. — . O b l i g a c y e  i n d e  m n i z a c y j n e :  
N iższej Austryi po 5% za 100 zł. — . W ęgier -  . —. Ga-
licyi — .— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka
750___ ; instytutu kredyt, dla hand, i przem. 156.—

L ist', zastawne- Galie, instytutu kred. po 4°/0 za 
100 złr. 155.30.

W e x lo x v j .  Augsburg za 100 zł. połudn. niem ieck. 
waluty 123 2 5 .—  Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za 
10 funtów szterl. 150. — . MedyAdan zu 100 zł. waluty austr.
     Paryż za 100 fr. — .— .

K u r s . Dukaty c. menicze 7.11. dukaty c. pełnej wagi 
— koro. , y — .— . półkorony — .— . Ażio od srebra 150. —

P r z y j e c h a l i  iio L w o w a .
D nia 11. stycznia.

H otel angielski: pp. Masia Isak z Petersburga.
H otel europejski: Dolanski Ludwik z Rakowy. Chrza­

nowski Ludwik z Rasztawiec. Cbwalibóg Jan z Lipowiec.
Hotel rosyjsk i: Hr. Kalinowski W ładysław z Rakowiee. 

Świerzawski Alexander z Szczepiatynr. Szeliski Kalasanty z 
Nowosiółek. Baron d’Albon St. Ar.dree Gustaw c. k. rotmistrz 
i starosta c. k . agenyi jener. konzul. z Romanowa. ^

Hotel krakowski: Lityński Meliton z lir lejów ki. —
Pod żelazną k o le ją : Zaleski Antoni z Żółkwi. Edery 

R udolf i Józef z Mokrotyna.
W y j e c h a l i  ze L w o w a .

D nia 11* stycznia.
Cywiński Lueyan do Dąbrowicy. Maramorosz Józef do 

M aczoszyna. Ziembicki Henr do Dobrostan. Hr. D zhdnszyoki 
M ieczysław do Kurniown. Bocheński Alojzy do Otymowic. 
D ylewski Marian do R‘>k>w-'- —  Hr. Gnłuchowski Stanisł. do 
Sichowa. Br. Brunieki Emu c. k. rotmistrz do Stryja. Hradil 
Alojzy c. k. major do Przem yśla. Pokrrny Józef c. If. podpor. 
do J a r o s ł a w i a .  _  y  ___________

TeFpFkh
J u l r o  dn ia  1 4 .  w  l e a l r z e  p o l s k i m  

. S z k l a n k a  w o d y 44 p i ę c i o a k t o w a  k o rn e-
”  o  •! ‘d y a  8 c n b e g o .

Donoszą ze Stam bułu 29. grudnia: Savtetti,
zes rady państwa wziął dym isyą. K iąże Kuza 
cezy w swojem  sprawozdaniu do P orty , jakoby miał i P ressen . U radzcno najpierw , aby najdalej w począt

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


